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Zatarg Chin z 
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dość niebezpieczne,

Lwów 10 lipca. 
Japonią o Koreę przed- 
chwili jako zawikłanie 

bo się zaplątały w nie 
czynni* jeszcze dwa taoourstwa: Stany Z jj- 
dnoezone i RosyL) a oba Oue do pown^go 
stopnia zaangażowały swą powagę, o którą 
państwa nieraz więoej dbają, niż o honor. 
7? 3rea wezwała o pomoo Stany Zjednoczone, 
które n„ .yc-hmiast przyrzekły owe pośrednictwo 
1 wys Jy bskadrę, Równocześnie Chiny za
prosiły Etosyę na arbitra, a cna odrazn tę 
godność przyjęła, nie upewniwszy się, ezy 
Japonii, : Korea zgadzają się na to, — pizy- 
jąwszy zaś ów urząd, wystosowała do pokłó 
oonyoł wezwanie, aby niezwłocznie ustąpiły 
z Korei, poczem dopiero rząd petersburski 
zbada .rzecz i osądzi, DIł dodania mocy samu 
wezwą1 niu, oapłynęła z Wł.idyw^stoku rosyj 
sk& eskadra ku brzegom Korei. To wszj jtko 
wywołało w Anglii wialnio zaniepokojeni®. 
Utrzymują tam. ,żs ukrytym maszynistą oałsj 
tej histo-yi od iej pooząfcku w{ roku przeszłym 
jert carat, a to dlatego, aby mógł zabrać 
dwa koreańskie porty: Fcuan i Ł»za:ew, 
rwany pc chińsku "Wun-san. Podobno kolej 
syberyjska jest za Ba,Łiłem tak prowadzona 
przez inżynierów, aby dotykała oceanu Spo
kojnego w jbdiiymz tych dwóch portów, a nie 
W rosyjskim WiadywostoKU, któiy najmniej 
pół rosu pokryty jest locUuii. Zabór ty oh por
tów, aloo jedn, go z nich przez Rosy ę nad
weręży angielską przewagę handlową w tam
tych stronach, wiadomo zaś, żl handel jest 
główną Brytanii sitą, której ona nikomu 
ujzoznpkć nie pozwala. Więo i z Londynu 
wyjłano do brytańskiej iioty rn oceanie Spo
kojnym bardzo stanowcze rozkazy Na tem je
dnak nie kcLiec. Francy a, jako właścicielka 
Anamu, Tonkinu i całych IndoChin, także 
nie może cbo,ętn.o sp oglądać na tei ytoryalne 
zmiany nt. azyafcyokioh wybrzeże oh ooeaau 
Spokojnego, a wieszoie i wszystkie inne eu
ropejskie muoarstwa, które pozawierały z Ko
ra  ̂ trakta.y handlowe, mnszą czynnie się 
zastrzedz przeciw możliwym stratom. Tak od- 
lazu dnzo państw cywilizował ych, prowadzą- 
oyoh politykę kolonialną, znalazło się w ko
nieczności bronienia swych interesów, a spru- 

eorcańska stała się podobną do egipskiejW it
lub marokańskiej. Spójrzmy teraz, jak rzeczy
SbU,ą V, 4i . l i i£ j — j i U l

Zaję*a ona jest przez dwie oboe armie — 
p m  chińską i japońską, które nic myślą uscą- 
pió z zajętych stanowisk, pomimo uprzejmych 
rad waszyngtońskiego rządu i pomimo stano
wczego wezwania Rosyi. Korea jest wasslką 
Chin, ale trochę zależy t»kże od J ,pom Mia
nowicie w roku 188E te dwie mongolskie po- 
tęgi, po długiej kłótni o Koreę, zgodziły się 
na to, ża w przy»ziości b>ćą z-wsze robiły po- 
rzącek w teru królestwie według s g-hy złoto? 
Ke^p planu, w którym będz.^ ściśle okiaślons, 
ile wojska trzeba wysłać i j&k’c nicm obsadzić 
punk ta. Otóż, gdy w maju wybuchła rewolu- 
oya przeciw okcutnema królowi i gdy n^ród 
Łtanąi po strome spisków iów, przypomniawszy 
sobm stare proroctwo, podług którego teraźniej
sza dyuastya będzie panowała tylko 500 ls.fc, a 
cw termin właśaie się kończy, — natenczas 
Japonia zaproponowała Chinom robić wspólnie 
porządek, ale z Pekinu odpowiedziano, że me 
ma zndne] potrzeby, bu kióJ koreańsL cum du 
rudę. Kró1 jednak nie duł rady, powsUńcy wy
pędzili go ze stolicy, zebrali 30 tysięcy wojska 
i ogłoŁiii detronizaoyę dynasty.. Wówizas Ja
pom., zawiadom.wszy Chiny, że przystępuje 
.o akeyi, wysł»«a 6.000 p.eohoty, k^órą po v<y- 

lądowama pchnęła u głąb kraju, uspokoiła 
wzburzenie, złapała tułającego się króla, a za- 
jąwszy stolicę, zuozęła w jeg^ jjehieniu rząuzió 
krajem. Wuedy Chiny ocknęły się, wezwały Ja
ponię dc ustąpienia, a gdy tc nie poskutko
wało, wyełkły także sześciotysięczny korpus. 
"W oipcwifdń na to Japonia pow.ęaszy>& 
Bwą załogę do dziesięciu tysięcy, oo ra-

, zem z powstańczą armią koreańską stanowi 
już 40.000, a nadto zmobilizował- n siebie 
sto tysięcy, które w każdej chwili mogą być 
przewiezione do Korei, na co dość jeIm’ jdoby. 
Specjaliści utrzymują, że ta armia j jst tak 
uzbrojona i wyćwiczona, iż dorównuje nie- 
jednej europejskiej, a każdą przewyższa nad
zwyczajną pogaidą życia, oo je-at właściwością 
żółtej rasy. Chiny nie mogą odrazu zebrać 
tyle wojska, nadto zaś jest om> oałe niewiele 
warte, podobre raczej do zbieraniny obszar
pać oów, niż d j armii. Zstem na lądzie szanse 
zwycięstwa leżą po strome Japonii. Co do si? 
moiskioh, to Chiny mają znujznie więcej sta
tków, ale zr acz nie gorszych ma.yni.rzy, niż 
Japonia. Jeżeli wo:na wybuchnie tylko mię
dzy temi państwami, to — zdaniem specjali
stów — Japonia zwycięży, ale że to będzie 
Rosyi bardzo nie na rękę, więc piawdopcdo* 
on.e ona £’’ę wmiysza z orężem w dłoni, zaczem ] 
^nów pójdzie wmięszanie się Anglii i t. d. I 
Wtem tkwi niebezpieczeństwo zatargu. Zatem 
dyplomacji stara się o przywrócenie status quo, 
a Je chce zaprowadzić w Korei jakieś cywiliza
cyjne reformy, czyn—nazywająo rzeczy po imie
niu — wziąć król* i rząd jego w stałą kma- 
teię, zupełnie taką, w jakiej znajdował się 
Egipt i jika ukończyła się wyłąoznem zwierzch
nictwem Argai. T iki koniec każdej wspólnej 
kurateli odstrasza od niej Roaye i Japonię, 
u zwłaszcza tę ostatnią, bo ona już właściwie 
za,ęla Koreę, więc każde usŁępsm/o komukoi 
wiek uwaaa za własną stratę. Rosja znów 
woli widzieć w Korei przewagę oc ężałyoh, 
niemal martwych Onin, z któremu za lat kilka 
mogłaby się rozprawić, niż przewagę Japonii 
energicznej, ruuhliwej, przedsiębiorczej, którą 
już nazywają Anglią Azyi.

Z ty oh wszystkioh powodów, koreańska 
spiawa, będąca dopiero w początku, a już otwie
rająca wiuik na liczne z&wikłania, z k tó ‘yoh 
każde musi się odezwać w Europie, zaozyna 
na seryo niepokoić siery dyplomatyczne.

Ze Stanów Zjadnoozouych nadchodzą co
raz gorsze wieśoi o bastowoe robotniczej, która 
już się przekształciła w zupełną rewolucję, 
mającą wszystki". zramiona wojny chłopskiej, 
jak ją opisują dzieje Frauoyi, Anglii i Niemi.»o. 
Ten ruch .naczy swą drogę mordami, pożarami 
i niszczeuieiu wszystkiego, co napotka, — bez
myślnością i zsrrzem ohruclaństwem. Władzy 
w europejskiem zn«ozenu wyrazu właściwie ni
gdy nie było w Stanach, a teraz i cień jej zni- 
kshjjff, >— pantye ohliSS i 'bSŹjadSoSSS. Lrónynent 
OlQV0 land zwoi&ł narauę mimstetyamą, która 
mc postanowić me mogła, bo cukolwiekby za- 
mierzyła, wykonać nie zdoł*. Prezydent chciał 
powołać pod broń oałą milicję, jedyną armię 
rsiMÓwj już przygotował manifest, ale zanie
chano tej myśli, bo się oc. wiano, że takie za
rządzenie zrobi fi&E.bo, gdyż faktem jest, że 
cala ludność olbrzymiej republiki dzick się na 
przeciwników ruohawki i nc. jej zwolenników, 
a tych znaosua większość. Jenerałowi Miles’owi 
powierzono naczelne dowództwo nad gwardyą, 
która jest jedynem stałem, związkowem woj
akiem., a bezy zaledwie kilka tysięcy osób; 
lecą flió dano ma żadnej instrukoyi, oo mini- 
st.ow.e nie wmdzą, jak tę ruohawkę uwa
żać: z» sprawę całego państwa, ozy też za 
sprawę baśdego stanu z osobna. Dopiero nad 
tam cię zastanawiają, znsi^gająo opinii senato
rów i praw-iitów, a jeduocceśnie polecono mi
nistrowi wojny wypracować instrukcję, która 
bę-zie wydana, jeżeii ostatecznie zwycięży prze
konanie, że luohawka jest sprawą państwową. 
A tymczasem bustowaioy nie namyślają się, je
no burzą, oo im wpadnie pod rękę i tworzą 
władną, pełną amniuozu armię, ntóra jawnie 
się ćwiczy na pilicach. Poniszczyli już mnó
stwo kolei, magazynów i dworców, popaliłl wir 
gony, mosty wysadzili w powietrze, poprzeci
nali druty telegraficzne — i to wszystko im 
ułatwia, rządowi utrudni* zadanie. Burza rewo
lucyjna idzie od zachodu, od Kalifornii, ub.ęła 
j„z  środek kraju i podoono jUż w Nowym Yor
ku ozuó j - j pudmuoh. Bogaci ludzie tysiącem, 
uciekają do Europy i Kanady.

K o r e s p o n d e n c y e .
Wiedeń 7 lipoa.

Duszna atm sfera mąźy nad stolicą — te
atr* i wystawy pozamykano, koncerta dają tyl- 

kati".rvuir.rze rr* stwierdzenie starej reguły, 
że Wiedeń żyć nie m *e bez muzyki, kto mo
że, ucieka czompiędzej na wieś i to jak naj
dalej od miasta. Okolioa bownm bliska nosi 
zawsze jaszcze ślady zniszczenie po gradzi:, 
który dla ogrodów zwhszoza i wiunio stał się 
klęsną straszną. Gors .s doohourące do 28 sro- 
pni do reszty zatam >w*ło rozwój wegetaoyi. 
Skarżą s;ę ua nio w pierwszym rzędzie posia
dacze winnic pod Wiedniem. W  półnrlowym 
promieniu dokoła miasta, na stronie północno- 
zachodniej, oglądać u okna szare i żółte plamy 
glmiantego i skalistego gruncu na stoktoh po- 
krytyoh winogradem. jakby olbrzymie wyboje, 
które wyżłobił żywio? risz.iząoy. Już nie spie
rają się o to właściciele sławnych win okoli
cznych, czy ich produkt wytrzymałby podróż 
na około śwata, jak to w latach szczęśliwych 
często się zdawało, hiedy bogate żaiwa star
czyły nii tylko nf pokrzepienie wiecznie su
chych gardzieli mioj'oowej ludności/ ale i na 
wywóz dość wielki.

Sławny „Nassbs. geru (wino pod Wiedniem) 
był jeszcze w roku ubiegłym przedmiotem ta- 
kici sporów. Ridzo« iniejaki Karol Kremdl, 
który jest czozęśliwy-u posiadaczem rozległych 
parcel na Nusabaigu i to najbardziej urodzaj
nych, bronił swego wina przed dotkliwą obra
zą fachowców, utrzymujących, ze wino jego 
bez przyprawy sztucznej me mogłoby odbyć 
podróży dalekiej. Teoretycznymi dowodami nie 
można to było nikogo przekonać. Radaoa upro
sił tedy kapitana o. k. korwety „Saiia pana 
Si chsa, aby zabrał z sobą w poaróż do Au
stralii mały ładunek win* i wypróbował jego 
wytrzymałość na promienie i żar słońca pod
zwrotnikowego. Pau kapitan przyohylił uę do 
prośby, zabrał wino i pojechał. Przez kilka 
miesięoy nio o prób.e nie było słychać. L t oto 
przed tygodniem otrzymuje p. Kreindi iit ka
pitana i dr ie fiaizRi swego wina. W  liście 
ohwsli kapitan „dzimaośe- napoju, który od
był przeprawę prsez równik bsz najmniejszej 
°zkody i na równiku w styczniu sp: 'any, przy
pominał podróżnikom morskim daleką, piękną 
ojczyznę. Dwie butelki, któr) tyle drogi od
były i wróciły teraz do swego miijsca rodzin
nego, przesłał p. Sapka n. Łreindlowi, aby cię 
3&m mógł .prsekouaćj opony L. uwclcnni- 
ków sztucznego zaprawiania win pouuzyó o 
tern, ża BNussb&rger“ z nutury swej na wszyst
kie wytrzymały jest przejścia i może odhyó 
podróż naokoło świata.

Niestety, wina nie będzie ł .a le  ani ua 
wywóz, ani nu kunaumoyę w samej okolioy, 
gdzie się rodzi. Obok elementarnych kata*troi, 
dotykają eksport rolnictwa, leśnictwa i innych 
pokrewnych g iłęzi pracy niemniej dotkliwie 
ugody h-ndlowe. Przechodzimy przez prótę 
straszną w cnłyoh Austro-Węgizeoh, któr* oby 
nie skończyła się podcięciem źródeł bogactw 
całij monarchii. Nie słuchano ostrzegających 
głosów posłów polskich, którzy wskazywali nr 
niebezpieczeństwo konkrrencyi rosyjskiej i ru
muńskiej, nie słuchano i węg.ewkioh głosów. 
Fabrykanci, reprezentanci i a tar esów ruchomego 
kapitału okazdi się silniejszymi od rolników 
przyparli swoje żyozema pod hasłem z Niemiec 
przyiętem, że ugodom z Rosyą sprzeciwiają się 
uylkó „agraryasse", tylko obrońcy klasowego 
interesu. Rząd, z»jęty ruyślą reformy waluty, 
zapomniał o tern, ż& choć dla pomyślnego uda
nia się tej reformy konieczny jest pokój eko
nomiczny i "igoda z ośoiennemi państwami, nie
mniej jednak potrzebną jest silna produktywność 
najszerszej wara u wy ludności w monarchii. A tą 
warstwą najszerszą są nie profesorowie marzący
0 wolnym handlu, ani pośrednicy kupijocy, ani 
nawet fabrykanci i robotnicy fabryczni, stano
wiący (wedle spisu ludności z roku 1890) tylko 
21 pet. ogółu ludności, J.ecz posiadacze ziemi
1 ludność przy roli z»jęta, a wynosząca ćź.5 pet. 
wszystkioh mieszkańców, m„jącjch jakiś zawód.

D yie trzeoib ludnośoi w mona-chn żyje z roli, a 
tc> dwie trzecie oddane na łaskę i niełaskę boja
rów rumuńskich, pracujących najtańszemi ludz
ki mi siłami na milowyoh obszarach, i n& nie
łaskę producentów rosyjskioh niewiedząoyoh co 
począć z ogromnymi swymi zapasami.

Za późno nieco budzie się zaczyna przeko
nanie 'sawet w kołach czysto kapitalistycznych, 
że przebrano miarę, że w Austro-Węgrzeoh źle 
się dtiaó zaczyna.

Wykazy handlu monarchii z pierwszych 
pięciu miesięcy zatrwożyły wszystkich ekono
mistów dbająoyct o równowagę płainiozego bi
lansu j.nństr.-a, Au°fcro-Węgry potrzebują rocznie 
140 milionów na opłacenie procentów i na 
amortyzację długów zagranicznych. Sumę tę 
muszą o rzymaó z nadwyżki eksportu nad im
portem; jeśli w roku j ikims nadwyżka jest 
mriejezr wzraitt zadłużenie. Wprawdzie nie 
mus’ koniecznie wzrastać zadłużenie psństwa, 
może na ramę ueóść tylko prywttae zadłużenie 
'bywatili. Bo pańotwo wybiera podatki i wy
biera je  czasem surowo i bezwzględnie, więc 
n Ł ono środki do pokrycia swyoh zobowiązań 
Olz zaciągnięcia nowych dłagów. Ale rolnik, 
fftlryk-nt, przemysłowiec, którzy mają rbksle 
opłacać w bankach, nie mogą opodatkować ni
kogo. Czego im k,iem:f nie da, konsument nie 
zapłaci, tego nie m ą. Zmniejsza się przeto ioh 
majątek, wzrasta zadłużenie, a że drugi oiężąoe 
na bankach (w ikoyi oh), na Towarzystwach, 
na prywatnych kupoach (w rimcsaoh i wekslach 
zagranioznych) są własnością niemieokioh, fran
cuskich, angielskich wierzycieli, przeto z ka
żdym milionem, o który się eksport monarchii 
pogorszą i sumi pretensyi wobec zagranicy 
zmniejsza, powiększa się i wzrasta równocześnie 
zaiłużenie prywatne. Wkońou odczuć to musi 
i państwo. Szczęściom jest, jeśli dość wcześnie 
zwrć :i nt. to uwa ;ę.

W pierwszych 5 miesiąoauh bieżąoego ro
ku Austro-Węgry wysłały za 103 milionów zł. 
zboća mniej, a za 1C.2 mil.złr. s p r o w a d z i 
ł y  zboża więcej, niż w odnośuym okresie ro- 
jłu 1893. Z n a o z y t o ,  ż e  w samej pozycyi 
3 boża w 5 miesi i ua oh pogorazył się bilans han
dlowy o 20.E mil. złr. Rosya prrysl ła dc mo
narchii za 11.2 mil. złr. zbci- więcej niż w roku 
seszłvm. Cały eksport r 5 miesiącach prze
wyższa import zaledwie o 1.6 mil. złr. podczas 
gdy w r. 1893 nadwyżka ta wynosił- 33 milio
nów. Są to cyfry tak wymowne, że nie można 
ioh w żaden sposób osłsbió wy wodami o jukiemś 
•wyjątkowym p.zósilsaic., aiesnazęsasj kcajsla*#* 
rze i innymi tanimi frazesami z t/nr kupmo- 
kich, jak np. tuzie: „Rumunia jest bliską ban
kructwa z powodu złego systemu uprawy roli “ 
— „Rosya wysyłała wyjątkowo tyle zboża, bc 
nie miała otwartego targu niemieckiego" — 
wreszcie „przeciw konaurencyi Ameryki nic 
zrobić nie można*. Oto pociecha, jaką nas da
rzą. Nie życzymy sobie wcale (a i nie wierzy
my), żeDy Rumunie zbonzratowałw. Zresztą ta
kie bankraotwc byłoby dopiero nieszczęściem 
dla Glalicyi, na którą w y lib y  się cały potok 
zdepreoye nowauego zboża i mięsa rumuńskie
go. Jeśli Rosya tylko wyjątkowo tyle zboża 
wysyłała, bo targ niemiecki był zamknięty, 
dkozego Aufetro-Węgry m n i e j wysłały zbo
ża, mając ten targ otwarty ? A jaka czeka przy
szłość austro-węgierskich rolników, kiedy ro
syjski produkt znajdzie ujśoie, w najblitszoj 
kampauiif niczem nie utrudniane do Nien i-eo ? 
Czy eksport monarchii nis spadnie — wedle 
tej logiki — jeszcze głębiej ?

Cfc6s, aby kierownicy państwa zajęd się 
kwestyą tą, i aby skonstatowano, czy nie wy
pada wyjątkowemi obniżeniami fcaryf, zapomo
gami zb skarbu, wyjątkowo ni3kim kredytem 
przyjść w pomoc rolnictwu, i lo przyjść w po
moc ryohło, odwi.Ame i energuziie, zanim bę
dzie ze późno i zanim sam skr rt państwa od
czuwać z_eznie pusuoszące i niszczące dziułatiie 
mylnej polityki ekonomicznej

w roku 1893.
ubiegłym roku skończyło się lat dzie

sięć od powołania do życia instytucji inspekto
rów przemysłowyuh. Jrk ooroornit tak i w tym 
roku wypracował centralny inspektor dr. M:- 
gerka wyczerpujące sprasrozdanie o działalno
ści tych inspektorów w r. 1893. Przedewszyst- 
kiem konstatuje to sprawozdania kolosalny 
wzrost agend tyoh iurpakiorów, których liczba 
w ciągu dziesięciolecia zwiększyła się z 9 na 
19. Przed laty dziesięciu zwiedzili inspektoro
wie 2564 zi kładów przemysłowych, w roku 
ubiegłym zaś zwiedzili 7995. Także liczba wy
padku w, w których ozy to pracodawcy, ezy też 
robotnicy wzywają interwenoyi inspektorów, 
wzmaga Się stale. "W pierwszym roku powsta
nia instytuoyi inspektorów przemyśle łych  t. j. 
w r. 1884- było takioh wypadków 10G, n "oku 
1885 526, w r. 1886 1359Ł» w r. ubiegłym 5915.

Do sprawozdania centralnego inspektora 
dr. Migerui dołączono sprawozdanie inspektora 
przemysłowego dla Galnyi i Bukoftiny p. Ar- 
nulfa N a w r a t i l a  o działalności jego w po
wierzonym mu okręgu, Sprawozdanie to za
wiera Wide nadzwyczaj zajmujących i poucza
jących ozozegółów. I  Nawratil »iwipozii w ubie
głym roku 631 zLkładów przemysłowych, z te- 
go 571 w Gtalioyi i 60 nt Bukowinie. W  za 
kładach galicyjskich, zwiedzanych przer p. Na- 
wratila, było w ruchu 119 motorów pa -owycn, 
145 wodnych a 13 gazowych. W  397 zakłauaoh 
nie było ż»dnycn motorów. Główną uwajrę przy 
zeczłoi oczny oh in&pekoyaoh zwracał p, Nawratil 
na drobny przemysł. Przy tej sposobu.śoi ude
rzyła go ta OEolioznośó, że nasi przemysłowcy

I prawie woale nie znają przepisów uotawy prze
mysłu tfej i niemal z regruy do nich się nie 
stosują, sautkiem czego przemysł ten z trudno
ścią tylko się pudnosi. ALy temu zaradzić, wy
dał p. N iwrati) do wszystkich Eorporacyl prze
mysłowych w Galioyi, któryoh jest 405, oyr- 
kularz z wezwaniem, aby pouczyły s fych ozłon- 
ków o najważniejszych postanowieniach ustawy 
przemysłowej.

Przedsiębiorcy przemysłowi wzywali inter
wenoyi inspektora w 52 wy pad t  ich, robotnioy 
zaś w 127, a to 4b razy w sporach o płtoę, 
17 razy w spiraoh z powodu oddalania ich ze 
służby bez poprzedniego wypowiedzenia, a 27 
razy z zażaleniami na złe oooh.odzenie się maj
strów z nimf W  22 wypadki,oh uznał się in 
speirtor nie/oińpsilem.nyni, 2C zażaLó uznał za 
nieuzasadnione, a w 85 interweniował przeważ
nie z pomyślnym skutkiem, przyczem ukonsta- 
tował, że prawie w< wszystkioh wypad :aoh ro
botnicy okazują więoe skłonności do ustępstw, 
ąniżeli majstrowie, którzy niestety często oka
zują brak seroa. B i ’’dzo gorliwie n,terweniowai 
p. Nawratil w zeszłorocznym sttejku robotni
ków zajętych przy budowlach lwowskich i ie- 
go staraniom w znecznaj mierze mają robotnicy 
do zawdzięczania t& konoesye , jakie osiągnęli. 
A  osiągnęli skrócenie czast piac-y o oatą go
dzinę Łiennie i podwyższenie płacy pr wh o 
10 proo. W strajki tym brało udział 50CO lu
dzi, trwał on dziesięć da., a uoytek w staaoo- 
nym zarobku robotników wynosił co niemniej 
5UUU0 zł.

Z ubolewaniem konstatuje p. Nawretil 
w swem sprawozdaniu, że urządzania warsti.- 
tów robotniczych w G*licyi jast bardzo wadli
we, a zakłady przemysłowe nie wykonują n y- 
danyoh im w tej mierst poleceń. Lokal lośoi 
w fabrykaoh pą za ciasne, maszyny stóją za 
blizko jsdna obok drugiej, ściany i o^ni są 
nieozyszozone, skutkiem czego brak owiatł*, 
tf ogóle nie czynią przemysłowcy nio i lbo yl- 
ko bardzo mało dla zabezpn tozeiiia życia i zdro
wia robotników. Maszyny w tarlakach n. p. 
nie mają ż&dnyuh przyrządów d i wchłaniania 
nadzwyczaj szkodliwego dla zd owia pyłku 
drzewnego. W  piekarniach , wędliniarniach i 
fabrykaoh kiełbas panuje na każdym kroku 
brud i niechlujstwo. WadLw.e są urządzone 
także wszystkie miyny parowe w Galioyi, 
z wyjątkiem tylko młyna Leopolda Goldńn-

ó)
Uslęt? z  podroży po S zw a jc a ryi

przez 1'ran 'iszka lsyliclcieyo.
(Ciąg dalszy).

W czasie drogi zrobiłem przyare sj ostrze- 
żeai’*, że zi pomnifcł&ER. sohcdzió z gór, a mimo 
Woli przyszły mi na pimięć te czasy, kieay z 
Giewontu ku Kalato w ca zbiegało się całą drogę 
“ iomi.l kłusem.

Była już godzma 10, k.edy stanął* ? pod 
zabudowaniami poczciwego Gassera. ó. izyscy 
8Pali, Pdkać, czy nie ? Chwilę myślałem, ale 
°hęó wygodnego wyspania i posilenia się prze
mogła i puśoiiem się dalej. Dotąd pomimo no- 
°y widuo było, gdya i księtyo oświetlał od 
czasu dc czasu i droga była odsłonięta: ale te- 
r** puścił sięaeazczyk i droga szłajattoy głę* 
bok.m jarem. Dzięsi tylko białym kamieniom 
mogłem,ją wiazieć przed jo ), ą. Nog* za nogą idąc, 
Usłyszałem nagle mocny jzum przed sobą. Nie 
Przypominałem sobie, abym, idąc tam napotkał 
nt, t*k obfity strumień, widooznie więo albo 
ubłądziłem, albo nugle woda przybyła. To dru- 
gh okazało się prawdzie rem; przoz drogę pły
nął frumień, szumiąo wesoło. Nie podziela-iem 
by r,Łjmniej jego humoru, gdym uozuł, że idę 
w wodzie . ty oh paręaet uroków dobiło innie 
ostatecznie, tak, że odozułem spacer, trwający 
godzm przeszło uimuaśoA. Jut zdaleka Widzę 
światełka m da^orou w BiiqUb, > tu trzeba 
krok za krokiem stawiać namyślać się, próbo
wać i cofać się-

Było kilka mnut p0 dwunastej, kiedy sta
nąłem na ganku mojjgo hotolu. Przywitał mnie 
zaspany portyer, zaprowadził do sali jadalnej, 
pdzie równie za8pfcdT /elnt,* ^ąatawilł na prędoe 
Przygotowany posiłek. Jat j*  p„ t,y0h pró

bnyoh marsz«oh będę jutro wyglądał, to dopiero 
zobaczę, tymczasem trzeba iść sptć.

Droga przez 8iinpioa nałoży do najpięk
niejszych w Aipuch. Najdłuższa ze wszystkich 
dróg; prowadzących przez szczyty lub pizez 
przełęcze, bogatą je3t w przepyszne widoki i 
daje możność poznsma najrozmaitszyoh rodza
jów krajobrazów. Najbliższe plany, Oo pełne 
grozy, to znów dziwnie spokojne, miłe, przed
stawiają nieruz na szczupłej przestrzeni nagro
madzenie uderzająoyoh Kontrastów. Juz sama 
wegufcŁoyr, ,daje si j jakby wyrwaną z pod roz- 
marych Klimasów i rzucjouą nr ohy jii tri,fił. 
Obok nagich głazów, po których prócz mohów 

porostów, czepia się mozolnie kusodrzew, zie
lenią się łąki, pełne kmatów, to drzewa owo
cowe, to grupy drzew liścaabyoh, sLLaająje 
się na pejzażyk, raczej holenderskie równiny 
przypominający, aniżeli blisk.e sąsiedzuwo wie
cznych śmegów.

Pizuciwieństwa te jeszcze baidziej aderza- 
ją, gdy minąwszy szczyt Simplunu, sohodzi się 
ta  stionie Włoch, gdy naraz owionie wiatr go
rący, niosący ze sobą zapuon najszlachetniej
szych k wiato w i owoców.

Z pizyozyny długich zekrętó w, jakie dro.,a 
robi, odsłaniają się nimstaaaie nowe widoki, 
rówrie znjmająoe ua naj bliż izyoh, jak i na da
lekich plan-uh.

Go kila* kilometiów pobudowane są schro
niska (hospice), gdzie mużua posilić się, a na
wet przenocować.

Drogr sama nie przedstawia najmniejsze
go niebezpioczehotwa, a turysta może według 
sił i Wybiva«w i podzielić sobie marsz na czę
ści, nie narażając się na nadużyoie sił.

Frzeo Simplon idą neż w łeoie tysiące lu
du, nie lioj-ąo tyoh, którzy dia zaroogu, dfa

interesu odbywają tę drogę po kilkanaście lub 
rilbadżiesiąi l t z y  di roku.

Droga zoudow& ią została na rozkuz Na
poleona I. Badcw&, rozpoosęta w L 1800, trwa- 
ła 1U eześó i kuaztewała cśainaście miii mów 
franków. Właściwi . nazywają dr gą dimplonu 
przestrzeń między Biisui. a .Doioodossolą, wy- 
H',SŁącą oześcdziesiąi "uość .kutciietrów i łączą
cą dolinę Rod.na z uoliiią rzeiu Toozy.

Utrzymanie drogi jest bardzo kosztowne, 
w wielu miej icauh bi wiem biegnie onu na pod
murowaniu, -dlkii metiów wynocząoem, to.zuów 
wije się ikoł > olbrzymich poszarpanych skał, 
Które trzeba było zabezpieczyć. A1j najgorszym 
psotni Lem są lawinj i sbrumienie, Przeciw 
pierwszym pobudowano tunele, przeoii woazie 
sztuczne ajćcia. Na wiosnę pi z dstawia mimo 
to droga v<a n 1 ąuoami obraz cb>szc. enic.

C j dzień wychodzi rano z Brique dyli
żans do Dcm idosiuli, a wieisie zawrze tyie o s ó d , 
że metyiso trudno zr-.aleść miejsoe, ale i sie
dzenie wewnątrz dyliżansu, bez awobody ru
chów . Dez możności Koizystania « widoków. 
Podióz oaka n.leży do dobrowolnych Ubismen, 
szczególnie w dzień gorący. N:e myśLłem też 
o dyliżansie, ule wstawszy rano w Brique w do 
brom zdioruu i przy wcale świeżych sitach, 
posiano wiłem puśoio się zaraz po południa w 
drogę. Pieiwszcgo dni# miatem d^jśó dc Ber*- 
pai, czternaśoid kilometrów, drugiego do Domo- 
dossoli, p.iódziasiąo dwa. Przyznam »ię, żo myśl 
o tej pulgrzymoa bardzo mnie bawiła, baz 
niebezpieczeństwa, bez wysiłku pójdę mil dzie
sięć, a wś.ód tego przewraoaó będę kartka za 
fiaitKą szereg uuduwnych widoków tego nie
zrównanego aloumu, oddyJkaó będę p:zepy- 
sznam powietrzem, zatrzymywać się dłaźej u o 
wduej, jka tylko będę oholtl Nię potrzebuję

stosować się do nikogo i do niczego, a przede- 
wszystkiem nie będę potrzebował z nikim 
w drodze mówić.

Są ludzie, którzy ozują potrzebę podziele
nia się natychmiast wrażeniami, którzy nie 
wyobrażają sobie samotności wśród szczęścił,, 
aio ta samotność ma przecież urok swój, kiedy 
zapominając o sofcie, p&fayniy z niemym z*- 
cb .rytem na to, oo nas otacza i nie srukamy 
słósf do wyrażenit. naszyon uczuć. Jest wó
wczas jakieś skupienie i ciągłość wrażeń, nie 
osłabiona i nie psuta nioudolnem słowem. Nio 
łi twiej^zego, jak zrulesć wśród drogi towarzy
sza, nio trudniejszego nad znalezieniu takiego, 
Któryby nam nie przeszkadzał. To też siedzia
łem cichc. w Eriąue z całym moim projektem 
i wysłałem zaraz rano kuferek mój na pocztę 
do Joeile na granicę Włoob kędy miałem prze 
chodzić, ob«.wi*jąo się, bj jaki nieproszony to
warzysz nie chciał dzielić ze mną trudów po
dnóży.

Po godzinie drugiej popołudniu ruszy
łem w drogę. Dzień był berdzc piękny i go- 
rąoy, chociaż niebo pokryte było chmurami. 
Chmury te jednak zachęcały tylko do drogi, 
za dania jąo od. czasu do czasu słońce; szczyty, 
nawet baidzo wysokie, wolne były od nich. 
Chwilę szedłem irogr główną, ale doszedłszy 
do krayźa, postanowiłem usłuchać rady Baede- 
Lera i wziąłem drogę krótką. Zyskać przeszło 
godzinę, nio jest i-seozą nałą, tc też począłem 
drapać się po stromej górze i po ślizkiej trawie, 
przeklinając w duchu pomysł skracania drogi, 
aż w końca po męoe istotnej, trwającej prze
szło godzinę, doszedłem do drogi nazwtvnej ga 
leryą Simplona.

Jest to chodnik, ibadonany prze* naturę, 
szerokoim metra, wyłożony płrtapii nanuani,

Które uderwały się od skał. Z jednej strony o 
taczają go skały strome, z wystająoemi głaza’ 
mi, z drugiej strony prze pas ie  i urwis La, na 
któryoh dnie płynie Sabina, wpadająca do Ro
danu. Kilka tylko miejsc posirda tu galeiyi 
istotnie niebezpiecznych, ale . te wystarczą do 
wzbudzenia uczucia obawy -Przygnam się, że 
ohętniebyn} podzielił teraz w.ażeiiia niemiłe 
z jakimkolwiek towarzyszem, oyle go mieo 
przy sobie. Na tej tu goloryi było jiu kilka 
rypadzów śmierci, o którycn nasłuchać się 

mużna w Brique i w Berisal. Swoją diogą wi 
dok jest wspaniały i może wynagrodzić trudy 
i obawę. Z przeciwnej etrony spadają potężne 
skały ku Ssltinie, która płynie podmojemi sto- 
pam. przynajmniej o 500 metrów poniżaj. St. 
ma dolina zawaloną je3t gruzami spadających 
n.eustanuu kamieni, a Saltina zdobywa sooie 
z całą brawurą j rzejśoie, pieniąc się i Bkacząc 
wodospadami, alo otoczenie jest pełne rozmai
tości, przypominające fiordy norwcgSEu. Od na
gich głazó.y do oajuej roślinności jcdei krok 
tylko, jedno odwróceni.. do południowego słońca. 
Nigdy jeszcze ijrwie strome skały tak nie odpy
chały i spychały, jak na tej niegościnnej gale- 
ryi, a były ohwiie, że Hiadałem ns. drodze z po
stanowieniem me ruszenia się dalej i byłbym 
tak może dłużej p.:d jedną skalą siedzia?, gdy
by nie spotkanie osobnego gatunku turysty, 
który wyszedłszy z za skał po te, samej galeiyi, 
uchylił bardzo grzecznie sapulusza i wyciągnął 
ręaę, prosząc o wsparcie. Był to mężozyzŁa o- 
k iło 40 lat mi-ąoj, rilnie zDudowany, wcale 
aoDrze wyglądający i p?zy woioifa ubrany. Mó
wił żargonem włoskim, właśoiw ym gó. alom, a 
gadatliwość jego zdradcala oywaloa żebraczego, 
oo tc widooznie po drodze Simpionu- jak wielu 
innych, ńę (C d. n.)
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gera w Jarosławiu. O spostrzeżonych brakach 
i wadliwcśoiaeh zrobił p. inspektor doniesie
nie do kompetentnyoh władz przemysłowych.

Wypadków nieszozęśliwych zdarzyło się 
w ubiegłym roku 781, z tych 67 skończyło się 
śmiercią, a winą tego jest prawie wyłącznie 
nie zastósowanie się do istniejącyoh przepisów 
i niedostateczny nadzór nad robotnikami. Naj
więcej nieszczęśliwych wypadków zdarza się 
w tartakach; w jednym tylko z tartaków ga
licyjskich zdarzyło się ich w ubiegłym roku aż 
121 Właściciele tartaków nie chcą nawet ase 
kurowaó swych robotników, utrzymująo, że są 
to robotnicy leśni a nie przemysłowi.

Na dowód, jak okropne stosunki panują w 
naszych tartakaoh, przytacza p. Nawratil kilka 
przykładów. W  pewnym tartaku na Bukowinie 
n. p. był kocioł parowy załatany blaohą. W  bla
sze tej powstał nagle otwór 700 mm. długi a 
223 sseroki, gorąca woda wylała się a 14 osób 
literalnie ugotowało się w niej. Siedm z nich 
umarło w kilka godzin po oparzenia, reszta zo
stała kalekami na całe życie. W  innym tarta
ku miauo fagi we wnętrzu małego kotła zaki- 
towaó mięszar.iną z opiłków żelaza, siarki i 
salmiakc. Kotlarz wszedł do wnętrza kotła, aby 
dckoaaó tej czynności a drugi robotnik wszedł 
za nim, aby mu poświecić. Po niejakim czasie 
wydobyto obu uduszonych, gdyż wnętrze ko
tła napełnione było zabójczymi gazami. Gdyby 
jednak prz?d rozpoczęciem tej roboty wydmu
chano miechem wnętrze kotła, uniknęłoby się 
tej katastrofy. — Zbiorniki wody w młynach 
prawie nigdy nie są opatrzone baryerą, skutkiem 
czego zdarzają się wypadki utonięcia robotników.

W  fabrykach zapałek zdarzyły się dwa 
wypadki strasznej choroby* t. z. nekrozy (fc. j. 
pruchnienia kości skutkiem działania fosforu). 
Wina tego leży w tern, że fabryki te używają 
fosforu ordynarnego, w najwyższym stopniu 
szkodliwego dla zdrowia.

III Zjazd techników polskich.
L w ó w  10 lipoa.

W  dalszym ciąga wczorajszych posie
dzeń sekcyjnych, sekeya iniynieryi na wnio
sek p. Edmunda Libańskiego, który wygłosił 
odczyt p. t. „Technika w obeo kwestyi społe
cznych*, uchwaliła, ażeby przy wszystkich ro
botach i instalacyaoh inżynierskich, zwracano 
uwagę na zdrowie i stosunki sanitarne zatru
dnionych a w pierwszym rzędzie robotników.

Na wniosek rektora politechniki dra 
Dziwińskiego, uchwalono przedłożyć plenarne
mu posiedzeniu następującą rezoluoyę : III zjazd 
techników polskioh popiera usiłowania kole
gium profesorskiego politechniki lwowskiej w 
celu wyjednania drogą odpowiednią dh ukoń
czonych słuchaczy politechniki tytułu doktora 
nauk technicznych.

W  końou przyjęto wniosek p. Lewińskie
go, aby zjazd poparł reformę ustawy o domach 
robotniozych.

"W sekcyi technologii ohemioznej p. Ma- 
deyski wygłosił referat p. t. „O zastosowaniu 
elektryczności do czyszczenia soków cukro
wych44, a prof. Łazarski objaśniał model no
wego pieca do spalania dymu.

W  sekoyi górniczej dyskutowano sprawę 
założenia osobnego Stowarzyszenia górników. 
Niektórzy z mówców przemawiali za tem, aby 
górnicy połączyli się z Tow. politeohnicznem 
i w celu porozumienia się z te^i Towarzy
stwem w sprawie odpowiedniej zm any statu
tów wybrano komisyę złożoną z pp .: Win 
dakiewioza, Bocheńskiego, GUszowskiego i Prze- 
tookiego.

Jutro na posiedzeniu sekoyi teohnologii 
chemicznej odbędzie się narada techników 
w sprawie zakładania oukrowarń w Galicyi.

Wczoraj po południu technioy zwiedzali 
gmach sejmowy, Zakład imienia Ossolińskioh, 
centralną staoyę tranwayu elektrycznego i fa
brykę dachówek p. Lewińskiego za rogatką ja
nowską Fabryce tej oddawali wielkie pochwały 
za ład w niej panująoy i za zastosowanie 
w niej wszystkioh najnowszych ulepszeń. Po 
zwiedzeniu fabryki gospodarz zaprosił gcści na 
przekąskę, podczas której wznoszono kilka to
astów : na powodzenie zjazdu, na pomyślność i 
rozwój fabryki, zdrowie gości z innych dziel- 
nio itd.

*  *

Dziś o godzinie 9aj odbyło się zebranie 
wszystkich uozestnilów zjazdu, na którem wy
głoszono zajmujący odczyt „O wentylaoyi i 
oentralnem ogrzewaniu/ Następnie p. Da- 
rowski zdał sprawę z działalne śoi komisji sło
wnikowej Towarzystwa politechnicznego.

BIAŁY FEUETON.
S Ł O Ń C E

przez Kamila Flammariona.
Słońoe zwraoa na Eiebie teraz wyjątkową 

uwagę astronomów, przechodzi bowiem okres 
niezwykłej działalności, jakiej nie zauważano 
z górą lat dwadzieścia. Plamy na niem są tak 
wielkie, iż można je często dostrzedz gcłem 
okiem, gdyż niektóre z nich pięó do siedmiu 
razy p zewyższają średnicę ziemi. _ Jego po
wierzchnia błyszoząoa, paląca się jak ooean 
oenia pozostawia po za sobą odbłyski i pło
mienie wysokości pięciu do siedmiu tysięcy ki- 
lometió#! Olśniewające różowa obłoki przebie- 
iraia nrzez tę błyszozącą atmosferę. Działalność 
ta nie pozostaje u nas bez skutków. Pomimo 
odległości 149 milionów kilometrów, oddalają
cych nas od ełońoa, wytwarza ono na ziemi 
ciekawe zakłócenia magnetyczne, oddziaływa 
na igłę magnetyczną, sprowadza liczne i dłu
gotrwałe zorze północne i prawdopodobnie na 
rzeczy i stworzenia wywiera wpływ, ktorego 
wielkości i znaczenia nauka nie była jeszoze 
w stanie ckreślio dokładnie. Jakaż wi^o jest 
natura tego przedziwnego ogniska, cd którego 
promieni zaleinem jest iyc.o ziemi i na3ze lo
sy, które co pewien okres dość nieregularny, 
lecz mniej więcej trwający przez lat dwana- 
śoie jakby pod działaniem olbrzymiego miecha 
rozżarza się kolejno i przygasa? Czyż my, pi
gmeje, na nio nieznaozącej kuli, zgubionej 
w przestworzach, możemy mieć pojęcie o wiel
kości i potędze tego kolosalnego paleniska, roz
taczającego wokoło światło i ciepło?

Spróbujmy najpierw wyobrazić sobie tę 
kulę, mającą 1,283 000 razy więcej objętcśoi od 
naszej ziemi. Czyż nasza wyobraźnia jest w sta
nie zdać sobie sprawę z podobnych wymiarów? 
Średnica słońca jest sto ośm i pół raza większa 
od średaioy naszej planety. Chcąo uczynić do
kładne porównanie, należałoby postawić banię, 
mającą dwadzieścia dwa metry średnicy (więk
szą od paryskiego Panteonu) i przedstawiającą 
słońce, a przy niej mały balonik dzieoinny, 
mający 22 oentymetrów, który wyobrażałby

Słońoe waży 324.000 razy więoej od na
szej kuli ziemskiej; jest to mas% zapewniająca 
mu pierwszeństwo w całym jego systemie. Gdy
by można było umieścić słońce na olbrzymiej 
wadze, na drugim jej końcu dla równowagi 
trzebaby położyć 324 000 kul ziemskich.

"Wszystkie metody potwierdzają dokładność 
te?o rachunku. Najprostszą metodą zmierzenia 
odległości jest obliczenie czasu, w którym dany 
przedmiot mógłby ją przebiedz.

Przypuśćmy np. że pooiąg pośpieszny, pu- 
szozeny z szybkością kilometra na minutę, ożyli 
60 kilometrów na godzinę, bieży nie zatrzymu
jąc się na staoyach. Podróż do słońoa trwałaby 
w takich warunkach 2,483.333 godziny, czyli 
103.472 dni, ożyli 283 lata. Wyjeohawasy w ro
ku bieżącym, pociąg stanąłby u celu w roku 
2177. Ala pociąg kolejowy, nawet pośpieszny, 
biegnie zbyt wclno, wybierzmy inny sposób 
daleko szybszy. Wiadomo, iż wrażenia odbieramy 
przez mózg. Ukłówszy się lub sparzywszy no
gę, ból uozuwamy z pomooą mózgu. Gdybyśmy 
przecięli nerw, służąoy do komunikowania tego 
uozuoia, moglibyśmy upiec całą nogę, nie do
znając najmniejszego bólu. To odbierania wra
żeń nie jest natychmiastowe, fizyologowie obli
czają je na 28 metrów na sekundę. Otóż przy
puśćmy, że jakiemuś dziecku zaohoiało się słoń
ca i że piastunka zgodziła się na to. Przy
puśćmy dalej, iż dziecię ma ręoe tak długia, że 
może dosięgnąć słońca i poparzyć sobie palce. 
Dziecko to nie uczułoby nigdy poparzenia. Do
rosłoby, zestarzało się, umarło, zańmby uczuło 
ból, który dopiero po upływie 168 lat nerwy 
przekazałyby jego mózgowi!

Odległość ta, jak widzimy, jest istotnie 
olbrzymia. Pomimo tego oddalenia, siła sło
neczna jest tak wielka, że ciepło, jakie udziela 
ziemi, wystarcza do wytworzenia na niej 
wszystkioh zjawisk żyoia roślinnego, zwierzę
cego i ludzkiego. Jak pewną jest rzeczą, że 
siła, pobudzając* do biega zegarek, spoczywa 
w ręce, która go nakręoa, tak nie ulega wątpli
wości, iż wszystko, co żyje wokoło nas, czer
pie siłę cd słońca. Bez niego nie byłoby ani 
wody, ani powietrza, gdyż wszystko stałoby 
się twarde i bryłowate. Woda, która płynie, 
wiatr, który wieje, strumień, który szemrze, 
deszcz, który pada, drzewa, które się okrywają 
zielenią, kwiaty świetnych kolorów, ptaki za
wodzące piosenki — całe to życie zasila słońce. 
Drzewo, ogrzewająoe nas zimą — to zapasy 
słońca. Oliwa, gaz, elektryczność — to także 
słońce. Siłę, ogrzewającą słońca określono w 
ten sposób, iż starczyłoby jej na zagotowanie 
do temperatury wrzenia i utrzymania w tym 
stanie przez godzinę 900 miliardów kilometrów 
kubioznyeh wody, będącej w temperaturze 
marznięcia. Wobeo tego gorąoa, oóż znaizy 
dziesięć, dwadzieścia lub pięćdziesiąt tysięcy 
9tcpni ciepła?

Gdyby istota, zdolna Wytrzymać taką 
temperaturę, położyła się na rozpalonej do bia
łości blasze lub w strunre/iu roztopionego 
metalu, doznałaby uczucia, iż spoczywa na 
śniegu. Gdyby słońce zbliżyło się do nas na 
odległość księżyca, ziemia cała roztopiłaby się 
jak kulka woskowa.

Słońoe podtrzymuje ziemię w przestwórzaoh 
i zmusza ją do obiegu jak kamień, wyrzuoony 
z procy. W  ogólnym układzie systemu sło
necznego, ziemia jest położona względnie dość 
blisko słońca i egublon* w jego promieniach. 
Mars,, Jap:-tęr, Saturn, U'ani», Nopfcau, są aca,- 
oznie więcej oddalone. Światło, przebiegające 
300.000 kilometrów na sekundę, potrzebuje 
tylko ośmiu minut i trzynastu sekund, żeby 
dostać się od słońoa do nas. Przyciąganie 
ziemi przez słońoe wywiera wpływ prawie 
natychmiastowy. Jesteśmy więo wychowańoami 
słońca, którego ozynnośoi z natury rzeozy mu
szą mieć bliski z nami związek.

Powierzchnia słońoa, obserwowana przez 
teleskop lub fotografowana (oo dokonywa się 
co dzień, jeżeli nie co godzinę), nie przedsta
wia się jednolicie i nie posiada blasku je 
dnako ozystego i jednostajnego, jakby to mnie
mać można, ale je3t ziarnista i okryta plama
mi rozmaityoh wymiarów. Ta powierzchnia 
(photosphere) nie jest ani stałą, ani płynną, 
ani. złożoną z gazów; jest to warstwą pyłu 
świetlanego, niby obłGki zapalne, składające 
się z ozęstek metalu, do białości rozpalonego. 
Wszystko to pływa w oceanie gazu, leoz gazu 
bardzo gęstego, gdyż zbliżonego pod wzglę
dem gęstrśoi do wody. Plamy są otworami 
w tej atmosferze. Środek każde] parny wydaje 
się nam ciemnym, leoz jest to tylko efekt 
kontrastu, gdyż i ów ciemny środek jest 
w istocie dwa tysiące razy jaśniejszym od 
księżyoa w pełni. Do każdego ciemnego 
środka w plamie zbiegają się języki ogni
ste, mająoe 20.000 kilometrów i więoej dłu
gości. Wokoło słońca roztaczają się gazy paląoe 
i tworzące warstwę, grabą na 15000 kilometrów. 
Warstwie tej nadano nazwę „ohromosphere44. 
W gazao i  tych przeważa wodoród. Warstwa 
ta posiada kolor różowy, zupełnie przezroczy
sty. Ztamtąd biorą początek owe płomienie ko
loru różowego, o który oh wspominaliśmy. I da
leko po za gwiazdę słoneczną rozciąga się ko
rona świetlisto, na którą obeocie zwraoa się 
uwag* astronomów. W obserwatoryum pary- 
skiem p. Desłandres zajmuje się od pewnego 
ozaau fotografowaniem tych płomieni.

Płomienie owe ulegają zmianom, podobnie 
jak i plamy. Najmiększa ioh działalność ob
jawiała się w roku 1871, mniej silną obserwo
wano w roku 1883, a obeonie od sześoiu mie
sięcy działalność ta znjjduje się w stanie pod
niecenia, przewyższającym wszystko, oo się 
działo poprzednio. Okres tej fluktuacyi wynosi 
dziesięć lat i przyczyny tego zjawiska są nam 
dotąd nieznane.

, I 1.0 najoiekawsze, że ta dział*lność słońca 
znajduje echo na naszej planeoie, objawiające 
się w niezwykłej ruohliwośoi igły magnesowej. 
Zachowanie się bussoli świadczy czasami, że 
wielki zamęt magnetyczny objawia się zarówno 
w Europie, jak i w Amsryoe. O i czasu do 
czasu telegrafy i telefony zawieszają swą dzia
łalność.

I wobeo tego opowiadają nam jeszcze o 
próżni pomiędzy gwiazdami!

Straszne burze słoneczne, w porównaniu 
z któremi nasze największe huragany, nasze 
grzmoty, wulkany i trzęsienia ziemi można po
równać z uśmiechem dzieoięoia w kołysce, ob
jawiają się jednocześnie i w światach sąsiadu
jących z nami: na Marsie i "Wenerze. Istnieje 
więo z temi planetami pewna komunikaoya te
legraficzna, a nawet można powiedzieć tele
foniczna.

Któż może ręczyć, czy wkrótoe jaki Edi
son nie wynajdzie sposobu oryentowania się 
w ty oh objawaoh słońca i w zakłóceniach ma- 
gnetyoznyoh w świataoh sąsiednich: na Marsie 
i Wenerze- Być może, iż zakłócenia owe prze
jawiają się jak^u nas w zorzach półnoonyoh.

KRONIKA.
Lwów 10 lipca.

Z Warszawy donoszą: Wczoraj i dziś ogło
szono wyroki wielu osobom, aresztowanym za ma- 
nifeatacyę w dniu 17 kwietnia. Z 249 pociągnię
tych do odpowiedzialności (oprócz 289 zat zymtnych, 
aresztowano dnia 27 maja znanego pisarza ludo
wego Mieczysława Brzezińskiego, na podstawie de- 
nuncyacyi jakiegoś szpiega), około 160 osób ska
zano na zesłanie do Bosyi, przeważnie do gubernii 
północnych i wschodnich. Do pierwszej kategoiyi 
należą skazami ca 4 miesiące więzienia i trzy lata 
pobytu w guberniach Archangielskiej, Ołonieckiej, 
Wołojodzkiej, do drugiej — na 8 miesiące więzie 
nia i 2 lata pobytu w guberniach Permskiej, Ufim- 
skiej, Wiachiej i Orenbnrskiej, do trzeciej wreszcie 
skazani na 2 miesiące więzienia (obecnie jnż wy
puszczeni) którzy będą zesłani do gubernii Kostrom- 
skiej, Symbirafeiej, Nowogrodzkiej, Tambowskiej, 
Tulskiej, Orłowskiej i Karskiej. Wolno wybrać so
bie gubernię z liczby wskazanych, ale do każdej 
masi jechać mniej więcej równa liczba osób, nale
żących dc danej kutegoryi. Kobiety zaliczono prze
ważnie do pierwszej i drngiej kategoryi. N-jsnro 
wiej ukarano redaktora^Głosu, Józef* Potockiego, 
któremu oprótz 4 miesięcy więzienia gruzl 5 lat 
pobytu w guberniach północnych.

Z pozostałych 80 osób kilkanaście zupełnie 
uwolniono od odpowiedziaJnoSei, inni zaś, którzy 
siedzieli 6 tygodni w więzisaiu, mają być w miejscu 
zamieszkania oddani pod dozór policyi.

Takie tedy są następstwa dziecinnej demon- 
stracyi, z której Polska tę tylko korzyść odniosła, 
że 160 młodych osób zostania wykolejonych na całe 
życie. Ale to nie nauczy amatorów „budzenia du
cha/ za pomocą czczych ulicznych manifestaoyi. Ci 
ludzie chyba nigdy nie zrozumieją, że szkoła patry- 
otyzmu jest to ezkrła powolnego wyrabiania cha
rakterów za pomocą pracy, moralnego życia, cią
głego pamiętania o tem, że tylko ten może być 
dobrym Polakiem, kto jest dobrym i moralnym 
człowiekiem

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po
wraca jutro rano z Wiednia do Lwowa.

Mianowania. Minister fi.ansów mianował star
szych inspektorów podatkowych : Emila Hochleitne- 
ra, Longina Rzepeckiego i Alojzego Rejchera radz- 
cami finansowej dyrekcyi, dalej inspektora podatko
wego Alfonsa Borowskiego, mającego tytuł i cha
rakter starszego inspektora podatkowego i inspekto
rów podatkowych Edmunda Hiolskisgo, Aleksandra 
Stestowicza, Alfreda ZofŁla, Franciszka Smolkę, 
Wład. Gajdę, Antoniego Łuckiego, Alfreda Wellesa, 
Franc. Dziugzyńskiego, Justyna Czapelskiego, Ka
rola Ozermaka i Waleryana Olszewskiego starszymi 
inspektorami podatkowymi w obrębie gal. krajowej 
dyrekcyi skarbowej.

Slub W sobotę odbył się w zborze ewangie 
liefeim związek małżeński pomiędzy panią Anną 
Zacharyewiczćwną, córką profesora politechniki, a 
dr. Włodzimierzem Godlewskim, kandydatem adwo
kackim.

Eksplozya na wystawie. Aparat fotograficzny, 
fnngnjący na placu wystawy, stal się wczoraj przy
czyną kalectwa jednego człowieka. Niejaki Wilhelm 
Niettsdoif, przysłany z Berlina do obsługi tego a- 
paratu, poszedł tam z pakunkiem, w którym znaj
dowały się materye wybuchowe, między ianemi 
collodium. Skutkiem nieostrożnego zapalenia papie
rosa, collodinm eksplodowało ze strasznym hukiem 
i nieszczęśliwy młodzienieo w jednaj chwili leżał 
na ziemi 3 poeearp&aeini pieffeismi, ze sgraolotMią 
prawą ręką i z wypalonemi oczami. Wedrog infor 
macyi zasięgniętych dziś rano, pozostaje on ciągle 
w stanie bezprzytomnym i nie wiadomo ozy uda 
się oetlić mu życie. Rękę amputowano mu.

Popis w zakładzie głuchoniemych odbędzie się 
14 lipca o godzinie 10.

Zmiana własności. Dobra Skorcdne, w po
wiecie listcim, nabył Aleksander Udrycki od spad
kobierców Josla Liebera za kwotę 150.000, Mają
tek ten, aczkolwiek pozostawał w rękach żydow
skich, posiada kilkaset morgów lasu prawdziwie

Ze ster adwokackich. Dr. Aleksander Vogel, 
redaktor Gazety Narodowej i dr Wincenty Bała- 
ban, były adjunkt prokuratoryi skarbu, zestali wpi
sani na listę adwokatów z siedzibą we L owie i 
otworzyli wspólną kanoelaryę adwokacką.

Muzyka 30 pułku pod batntą p. Kolia grać 
będzie dziś przed gmachem głównej komendy.

Koncert Pollaka I Myszugi. Po ukończonych 
koncertach zbiorowych, pierwszym konosrtsm solo
wym w hali muzycznej na wystawie będzie jutrzej
szy (środa 11 hm.) pod względem programu i wy
konania zapowiadający aię jak najświetaiej. Teodor 
Pollik, najlepszy obecnie wirtnoz pianista lwowski i 
Aleksander Mysznga, chluba polskiej opery, wystę
pują tu jako koncertauci. Wobec tego wszelkie 
słowa zachęty są zbyteczne, obydwaj bowiem mają 
ustalone i szerokie uznanie, a popyt o bilety (księ
garnia Jakubowskiego i Zadurowicza) świadczy wy
mownie o zainteresowaniu się tym koncertem.

Wścieklizna, w  Tarnopolu wydarzył Bię na
stępują y wypadek. Przed trzema tygodniami rot
mistrz br. Binberg posłał do kurszmida swego szwa
dronu chorego pieska pokojowego. Piesek ten pod
czas wlewania mu w pysk lekarstwa ukąsił lekko 
kurszmida Tilh i służącego, lecz żaden z nich nie 
przywiązywał do tego wielkiego znaczenia. Dopiero 
po trzech tygodniach okazały się równocześnie 
n obydwóch skaleczonych objawy wodowstrętu, 
wskutek czego przeniesiono ich natychmiast do 
wojskowego szpitala. Jenerał Far kas zatelegrafował 
do Budapesztu, opisując pokrótce objawy choroby i 
prosząc o wskazówki postępowania. Odpowiedziano 
mu, że jeżeli dotąd nie było jeszcze gwałtownych 
napadów, w takim razie należy chorych bezzwło- 
oznie wysłać do Budapesztu. Stosownie do tej in- 
strukcyi wysłano tam wczoraj Tiila, u którego ob
jawy wścieklizny są łagodniejsze, słnźą-y zaś, któ
ry miał już gwałtowne ataki, pozostaje w Tarnopo
la. Karszmid Till ma młodą żonę i dwoje dzieci. 
Obydwóch choryoh od początku otoczył prawdziwie 
ojcowską opieką jenerał Farkas, po kilka razy na 
dzień odwiedzał ich w szpitala i dowiadywał się o 
ich stanie. W całym Tarnopola wiadomość o tym 
wypadku zrobiła silne wrażenie. Policya zarządziła 
Środki ostrożności.

Zabójstwo o konie. Kornel Żurowski, były 
leśniczy w Wołkowoach pod Borszczowem, pokłócił 
się ze swoim bratankiem o konie, które każdy 
z nich chciał użyć do innej roboty. Błahy ten za
targ stał się powodem katastrofy. Stary Żurowski 
bowiem, w trakcie eprzeezki, wszedł do pokoju, 
z całą flegmą wyniósł z niego strzelbę, stanął na 
progu i wymierzył do bratanka, siedzącego na wo
zie. Padły dwa strzały prosto w pierś chłopca, oba 
śmiertelne. Kiedy nieszczęśliwy konał, brocząo się 
we krwi, stary spokojnie rozmawiał z ludźmi, któ
rzy na odgłos strzałów zbiegli się z sąsiedztwa. Na 
pytanie, jak mógł dopuścić się tak okropnego czy
nu, powiedział, że jako mężczyzna, nie mógł znieść 
niesubordynacyi bratanka. Żarowskiego uwięziono i 
odwieziono do Tarnopola.

Aresztowanie lekarza kąpielowego. Tych 
z naszej publiczności, którzy jeżdżą do Trenezyna

interesować będzie wiadomość, że tamtejszy lekarz 
dr. Fried został aresztowany i oddany sądowi kar
nemu. Skrawa się łączy z procesem jego brata 
Aleksandra Frieda, byłego urzędnika budapeszteń
skiego Banka handlowego. Ów Aleksander Frisd 
skazany został niedawno na parę lat więzienia za 
fałszowanie weksli. Podczas procesu otrzymał sędzia 
liet podpisany przez jakiegoś barona Traunsi, który 
się sam obwiniał o fełszerstwa, zarzucane Frieiowi, 
a pelieya dostała anonim zawiadamiający, żo to br. 
Traun popełnił defrandaoye w banka handlowym.
0 woź pokazało się, że oba te listy pijał dr. Fried, 
lekarz trenczyński, aby brats swego uniewinnić. 
Nadto są poszlaki, że ułatwił mu ucieczkę, dzięki 
któ;ej uchylił się od kary.

Sprawa O cerkiew. Bilo w numerze z so
boty donosi w korespondencyi z Monaaterzysk o gor- 
szącem zajściu, jakie miało się tam zdarzyć kolo 
cerkwi. Tamtejszy proboszcz gr.-kat, ks. Podlaszecki 
zarządził pobicie gontami mnrn, okalającego cer
kiew, wrzekomo za zgodą burmistrza. Skoro jednakże 
robotnicy zaczęli przybijać gonty, zbiegli się żydzi
1 „tacinnicy" na cmentarz, a zjawił się także żan
darm, który okazawszy pisemne upoważnienie bur
mistrze, zakazał dalszej roboty, a nawet kazał zry
wać jnż przybite gouty. Strony przesiwne zaczęły 
wymyślać sobie i wzajemnie się obrzucać kamie
niami, a ks. Podlaszecki na darmo etami się zapo- 
biedz awanturze, tłómaczył żandarmowi, aby gon
tów nie kazał zrywać, rddewał siebie w porękę, że 
zaniecha dslezej roboty aż do w yższego orzeczenia 
w tei sprawie, ale duremnie i zranony musiał 
wreszcie odejść. Zrywania gontów nie chcieli eię 
podjąć chłopi Ru sini, ani żydzi, którzy powiadali: 
Gegen Kirche will ich neszt, ale mimo święta 
podjąć się mieli „łaciunioy “. <

Tyle Diło-, historya ta wydaje się nam wy
soce nieprawdopodobna, prosimy więc czytelników 
naszych w Manasterzyskach o wyjaśnienie sprawy. 

W sprawie ulg taryfowych dla robotników
rolnych otrzymaliśmy od jednego z naszych ziemian 
następujące uwagi: Na kolejach państwowych w Ga- 
licyi obowiązuje postanowienie taryfowe dla prze
wozu robotników, które orzeka, że dotycząca dy- 
rekeya udzieli 50 pet. opustu tylko w takim razie, 
gdy przestrzeń przebyć się mająca wynosi najmniej 
800 kilometrów.

Wiadomo, źa są w naszym kraju okolice ob
fitujące w robotnika, szukającego zarobku na czas 
żniwa, jak np. w Łańcnokiem, skąd podczas żniw 
każdej niedzieli parę tysięcy ludzi przybywa do Prze
worska, tam zawiera ugody z ziemianami i rozchodzi 
się na robotę po folwarkach. Są znown inne okolice 
kraju, mało zaludnione, które właanemi siłami plo
nów z pola zebrać nie mogą i muszą do roboty 
najmować ludzi z dalszych okolic. Leży więc w in
teresie klasy robotniczej, równie jak i ziemian, żeby 
przewóz robotnika koleją był ułatwiony, gdyż spro
wadzanie sił roboczych z powiatów o kilkadziesiąt 
kilometrów odległych, ze względu na wysokie koszta 
taryfowe, byłoby możliwem jedynie przy obniżeniu 
dzisiejszej ceny jazdy do połowy.

Sprawę ulg taryfowych dla przewozu robotnika 
podczas żniw, na mniejszych postrzeniach. kolejo
wych, podniósł już jeden z ziemian na przedostatnich 
posiedzeniach galicyjskiego Towarzystwa rolniczego 
we Lwowie, którego odniesienie się w taj sprawia 
do dyrekcyi kolei państwowej pozostało bez skutku. 
Byłoby zatem pożądanem, żeby Towarzystwo na od
mownej odpowiedzi tej nie poprzestało, lecz odniosło 
się jak najspieszniej do prezydyum kolei państwo
wych w Wiedniu i wyjednało na nadchodzące żniwa 
wspomniane ulgi taryfowe. Spodziewać się n,ależy, 
że p. prezydent Biiińuid, jako nasz rodak, słuszne 
nasze żądanie uwzględnić zechce.

Z Felsztyna piszą nam: Kółko rolnicze w Fel- 
sztynia — dzięki szczególniejszej opiece Kościoła, 
poparciu szkoły i życzliwości obywatelstwa miano
wicie tBŻ p. Stanisława Katyńskiego, właściciela dóbr 
ziemikich, cichego wprawdzie ale dobrze znanego tu 
filantropa i szczerego przyjaciela ludn — zapisze 
dzień 29 czerwca rb. do najpiękniejszych w mozai
kach swego istnienia.

Oto po kilka latach walki z a przędzeniami u 
jednych, z niechęcią u drugich i złośliwością niektó- 
ręch żywiołów, odniosło wreszcie zwycięstwo. Kilku
dziesięciu członków (mieszczan i włościan) podało 
sobie ręce, a mając sobie bezpłatnie przez pana St, 
Katyńskiego ofiarowany lokal w najlepazem i najbez- 
pieczuiejszem miejscu, z*rządziło naprzód poświęcenie 
jego, nazajutrz nabożeństwo, a wkońcu otwarcie 
„sklepu towarów mięszanychu i w nim skromne 
przyjęcie.

Pięknie przemówił do licznie zgromadzonego 
ludu obu obrządków miejscowy proboszcz łaciński, 
zwracając uwagę na potrzebę łączenia się na gruncie 
religijno-narodowym w takie Towarzystwa, które 
mają na celu chwałę Boga, miłość Kcśjioła, dobro 
Ojczyzny, zdrową oświatę i pomyślność ludu A że 
do takich należy Towarzystwo „Kółek rolniczych14, 
przeto słusznie zachęcał do rozpowszechniania i pie
lęgnowania ich w kraju naszym. „Zgoda buduje, 
niezgoda rujnuje44 zakończył.

Uroczystość ta długo pozostanie w żywej i 
wdzięcznej u nas pamięci. I da Bóg, wyda stokrotny 
owoc wzajemnego szacunku, miłości i praoy dla po
spolitego dobra.

Czołem tedy przed tymi, którzy tę myśl pier
wsi podnieśli i przeprowadzili. Cześć tym, którzy ją 
życzliwością swą otoczą i upaść jej nie dadzą. Oai 
nie upadną i w potomności błogosławieni będą. X.

Mieszkańcy Leżajska wnoszą za naszem po
średnictwem prośbę do Dyrekcyi skarbowej, aby 
nakazał* właścicielowi głównej trafiki w tem mieście 
nająć sobie większy lokal, gdyż teraźniejszy jest 
tak mały, iż przsz tłum żydów docisnąć się do la
dy nie można.

Straszna zbrodnia z Brzeżaa nam piszą: 
Wśród nader tragicznych okoliczności, popełnioną 
została przed kilkoma dniami w jednej z wsi oko
licznych, zbrodnia, przebiegiem swoim żywo przy
pominająca owe słynne starożytne fatum, które nie
mal w każdej greckiej tragedyi spotykamy. Chłop 
Adam G*wryło zarznąl dużym nożem kuchennym 
swego ałisnego syna — ale tylko z pomyłki, ten 
zaś dla którego przeznaczonem było cięcie śmiertel
ne, stał się odkrywcą tej okropnej zbrodni.

Przed kilkoma tygodniami sprzedał wspomnia
ny chłop handlarzowi Barbowi swój cały tegoroczny 
zbiór miodn, za co otrzymał tytułem zadatku zł. 50.

Gdy nadszedł termin dostawy, oświadazył 
chłop, iż nie jest w stanie dostarczyć sprzedanego 
towaru, że zaś gotów jest zapłacić kapcowi prócz 
otrzymanego zadatku, także odszkodowanie, którego 
wysokość oznaczyć miał rabin.

Udali się więc chłop i żyd do rabina, który 
wydał wyrok stosunkowo łagodny, albowiem orzekł, 
iż chłop ma Zapłacić kupcowi jako odszkodowanie 
za niedotrzymanie terminu dostawy sprzedanego to
waru — kwotę zł. 10.

Chłop bardzo zadowolony złożył natychmiast 
gotówkę i w najlepszej komitywie opuścili prze
ciwnicy dom rabina, poczem po drodze wstąpili do 
karczmy, gdzie do późnego wieczora się zabawiali.

Tymczasem lunął silny desz z a chłop który 
w pobliżu mieszkał, zaproponował handlarzowi by u 
niego przenocował, na co ten chętnie przystał. 
W domu zrobił chłop swemu gościowi wygodne łc-

że z siana w stodole, życzył mu dobrej nocy, po 
czem wyszedł, zamykając za sobą starannie stodołę-

■Ta okoliczaość wzbudziła a handlarz* podej
rzenie, przestrach go ogarnął i omackiem szukał 
wyjścia z mtłej stodoły, przeczuwając jakieś nie
szczęście. Jakoś udało mu się odkryć drugie drzwi, 
na rygiel tylko przymknięte i wydostać się tym 
sposobem z podejrzanej stodoły.

Tymczasem wrócił syn chłopa z karczmy w 
stanie pijanym » znalazłszy stodołę otwartą, wstą
pił do uiej, i ułożył się do snu na łożu, przeznaczo
nem dla handlaiza.

Przypadek chciał, że handlarza spotkał po dro
dze żandarm, który nie znając go, zapytał się, do
kąd idzie o tak późnej godzinie. Handlarz opowie
dział całe swoje zdarzenie, ponieważ jednak nie 
miał p-zy sobie źidaych papierów, którymi by się 
mógł wylegitymować, przeto żandarm nie chciał ja
koś opowiadania żyda uwierzyć i zażądał, by się 
wraz z nim udał do chłopa Gawryly, celem skonsta
towania tożsamości osoby.

Gdy po kilkakrotnem pukania nikt drzwi nie 
otworzył, żandarm zniecierpliwiony rozwalił drzwi 
kolbą swego karabinu służbowego i wszedł do izby, 
w chwili, gdy chłop obmywał sobie ręce krwią 
zbroczone.

Równouaeśuie wsunął się do izby handlarz, 
chłop zaś zobaczywszy go struchlał i przeżegnawszy 
się krzyknął: „Tuż ja ciebie dopiero co zabiłem44.

Żandarm natychmiast przyaresztował zbrodnia
rza i udał się z nim razem do stodoły, by zobaczyć 
kogo zamiast handlarza zamordował- ,

Tam leżał w kałoży krwi własny syn .chłopa 
z przerzniętem gardłem i już martwy, ofiara po
myłki zbrodniczego o jog, który po dokonania mor
derstwa miał zamiar wrócić do stodoły, by splądro
wać kieszenie handlarza i usunąć lub zakopać za
mordowanego.

Z Tarnopola pisze nam inny korespondent: 
Onegdaj wykryto u nczais óimej klasy tutejszego 
gimnazyum Józtf* Szeląga tajną prasę drukarską 
wraz z czcionkami i cały plik wydrukowanych już 
odezw i broszur treści skrajno - anarchistyczne]. 
W mieszkaniu tego samego studenta znaleziono 
mnóstwo broszur i gazet zabronionych, przeważnie 
w Szwajoaryi wydawanych, następnie korespondeacye 
kompromitujące, oiaz proch, glicerynę i inne iogre- 
dyeneye, przeznaczane wrzekomo do fabrykacyi 
bomb. Prokuratorya peństwa wdrożyła energiczne 
śledztwo, o którego wyniku doniosę.

Szeregowiec tutejszego pułku dragonów poką
sany prztz psa wściekłego, wczoraj wś:ód strasznych 
męczarni życie zakończył, co do drugiego pokąsa
nego, konowała wojskowego Lehra, to stan jegc 
wyklucza wszelkie nadziejo utrzymania go przy życiu.

Córka tutejszego przedmieszczaninu Czubatego 
16-letaia dziewczyna, rzuciła się w sobotę, W za
miarze samobójczym, pod koła lokomotywy i zna
lazła natychmiastową śmierć. Ema.

Nieporządki w menaźeryi Z miasta dochodzą 
nas skargi na menażeryę, która usadowiwszy się w 
pobliża śródmieścia, szerzy wokoło niesłychany odór 
i nieporządek. Menażerya ta nadzwyczaj licha, w 
której odarty z włosa wielbłąd i brudny niedźwiedź 
poprostn są odstraszające, nie jest nawet płótnem 
pokryta, klatki nieczyszczone i niedesinfakeyonowane, 
odrobina trocin drzewnych rozsypanyoh po podłodze 
wygląda na ironię, mięso dawane wobec publiczności 
zwierzętom cuchnie tak przerażająco, że aż mdłości 
biorą. Urząd sanitarny miejski powinien zgpobiedz 
tym nieporządkom.

Wzorowe małżeństwo. Wychodzące w Żyto
mierzu pisemko rosyjskie „Wołyń44 opowiada o tak 
dziwnem zdarzeniu we wsi KrasnopoTt’, że się wprosi 
wierzyć nie chce, gdyby jednak opowiadanie owo 
było prawdziwem, dowodziłoby do jakiego zdzicze
nia obyczajów u ludu doprowadzają rządy rosyjskie. 
Korespondent owego pisma, przechadzając się nad 
brzegiem stawu, ujrzał jak jeden z chłopów prowa
dził ślubną swą żonę zarzuciwszy jej postronek na 
szyję. Kiedy przyszli nad brzeg wody, powiedział 
ów chłop do żony rozkazują ym głosem : „No ruszaj 
do wody, abym cię jnż nig ły -nie widział żywą44. 
Kobieta posłusznie weszła do wody, która sięgała 
jej po kolana, ześliznęła się po gliniastem daie i 
zapadła po ezyję. „D*lej, daltj — wolał chłop — 
tu za płytko44. Widząc, że to nie igraszka, wspo
mniany korespondent, zbliżył się do chłopa zwraca
jąc uwagę, że kobieta utonie, skoro dalej ku środ
kowi stawa jójdzie. „Właśnie chcę, żeby *ię utopiła 
ta poczwara... obrzydła mi już44 odpowiedział chłop, 
który mówił to znajdując się w strasznem wzburze
niu, bijąc się pięściami w piersi i płacząc niemal. 
Tymczasem nieszczęśliwa kobieta siedział* w wo
dzie, z której jej tylko głowa wy sterczał* i Roz
paczliwym, martwym wzrokiem patrzała niemo na 
rozmawiającego z mężem i na gromadę ciekawych 
któizy się zbiegli nri b zeg. Wreszcie udało się 
obecnym wytłumaczyć chłopu, aby pozostawił żonę 
przy życiu. Kazał jej wyjść z wody, zarzucił znowu 
postronek na szyję i powiódł z powrotem do domu. 
Oboje mieli być zupełnie trzeźwi.

Także reklama! Dziennik Daily News, wy
chodzący w Liverpoolu, zamieszcza następującą re
klamę : „Kupujcio tylko u James’* Doffer-Scroodge. 
Może on w*ui wszystko sprzedawać taniej, niż inni, 
gdyż jest kawalerem, nie ma więc potrzeby odkła
dać z zysków na żywienie dzieci lub przyodziewa- 
nie żony strojnisi. Ale śpieszcie się, albowiem Ja
mes Diffar-Scroodge może lada chwila poznać da
mę, która mu się spodoba i zostanie jego żoną, 
a wówczas jnż będzie zapóźno, bo James Duffer- 
Scroodge zacznie sprzedawać ' towary po cenach 
ogólnie przyjętych44.

Zmarli. Dr. Edmnnd Puchalski, lekarz, umarł 
w Krakowie ;w 88 roku żyoia. — Aniela 1. voto 
Marmorosowa, 2. roto Żelechowska, właścicielka 
dóbr, umarła w Hrehorowie.

Stan powietrza. T. o 7 rano -J-- 17, w poi. 
-f- 20° R. Barom. 762. Nieruchomy. Pogoda.

Przyczyna i skutek.
Lekarz. Masz tobie! Byłeś pan u mnie one- 

gdaj, wczoraj zjadłeś pan dwie poreye węgorza ma
rynowanego, oczywiście jesteś dziś chory.

Pacjent Altż, panie doktorze, cóż ten nie
szczęśliwy węgorz panu zawinił? Toó i przed zje
dzeniem byłem niezdrów.

Aforyzmy.
Jeżeli chcesz zdać sobie sprawę ze swej przy

jaźń, zbidej dokładnie, oo mianowicie łączy cię z 
twoim przyjacielem.

Im obrzydliwsze w smaku joet lekarstwo, tem 
więcej budzi w chorym zaufania.

Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codzienni* od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct.

ii
Lwowska politechnika święoi dziś wielką 

uroczystość : 50-letai jubileusz swego istnienia. 
Pół wieku praoy tej szkoły zaszczytnie zaznaczyło 
się w rozwoju ekonomicznym i przemysłowym 
naszego kraju, wyszło z niej wielu ludzi, któ
rzy rozmaite gałęzie przemysłu na nowe po
pchnęli tory i przyczynili się do podniesienia 
kraju i wzmożenia jego bogaotw.



P R Z E G IiĄ D  z  dnia l i  L ip ca  1894. 3

Ufocr.y&tośó jubileasaowa zao~ęł* się od 
ściennego nabożeństwa, które w kościele św. 
Maryi Magdaleny o d p r a w ił ks. areybisksp M u 
rawski. Podczas mszy św. chór „Lutni" odśpie
wa! mszą Kurpińskiego.

Po nabożeństwie zebrali się gośoie w pię
knej auli politeohnioznej, przyozdobionej kwia
tami i zielenią. Na wzniesieniu umieszozono 
wśród roślin portret dra Feliksa Okszy Strze
leckiego, pierwszego rektora pierwsze] akade
mii technicznej we Lwowie w r. 1873/74. Por
tret ten malował młody malarz Aleksander 
Mroczkowski.

Pierwsze miejsoa w auli zajęli księża ar
cybiskupi Morawski i Issakowiez, ks. Sapieha, 
dr Małeoki, rektor uniwersytetu lwowskiego 
dr.Ćwikliński, rektor politechniki wiedeńskiej 
Toula, rektor uniwersytetu czerniowieokicgo 
Kleinwaohter, prezydent miasta p. Mochnacki 
i w. i.

Gdy publiczność zajęła miejsoa w sali, 
chór „Lutni" odśpiewał kantatę komp. Skwier- 
ozyńskiego (słowa Kossowskiego), poozem zabrał 
głos rektor politeihniki dr. Plaoyd Dziwiński. 
Powitał zsbranyoh na uroczystość gości, a na
stępnie przytoczywszy słowo: „te tylko naro
dy przodują ludzkości, które nauki techniczne 
doprowadziły do rozwoju", wypowiedziane przy 
zagajeniu pierwszego roku szkoluego w polskiej 
akademii technicznej przez jej pierwszego rekto- 
ra dra Strzeleckiego, podniósł mówca znacze
nie nauk technicznych dla rozwoju ekonomi
cznego i przemysłowego krajn, oddał hołd 
rektorowi Strzeleckiemu i zapewnił, iż duoh 
jego żyje w murach tej szkoły i zaohęoa pro
fesorów i uczniów do pracy ka chwale narodu.

W  dalszym ciągu skreślił mówoa obszer
nie historyę lwowskiej politechniki od czasu 
jej przeobrażenia w fiuohu potrzeb kraju, tj. od 
roku 1872, i podniósł, że szkoła ta stara się 
ooraz bardziej rozwinąć zakres swego działania. 
Osobne komisye pracują nad organizacją wy
działu handlowego, tudzież rolniczo melioracyj
nego, i jest nadzieja, że jut wkrótce wydziały 
te weidą w życie. Następnie zwrócił się mówca 
do młodzieży politechnicznej, wzywając ją, aby 
pracując szczerze dla dobra kraju, starała się 
wzmocnić sympatye łąoząoe szkołę politoch- 
niozną z krajem, a mowę swą zakończył okrzy
kiem na cześć Cesarza, który zebrani trzy razy 
z zapałem powtórzyli.

Przemówienie rektora Dziwińskiego za
brani przyjęli hucznymi oklaskami.

Rektor uniwersytetu lwowskiego dr. Ć w i 
k l i ńsk i ,  zabrawszy głcs, wyraził politechnioe 
w imieniu starszej siostrzyoy uniwersytetu 
lwowskiego słowa koleżeńskiego i bratniego 
pozdrowienia i radości z powoda dzisiejszego 
uroczystego obchodu. Alma mater lwowska prze
syła politechnice życzenia jak najpomyślniej
szego rozwoju na przyszłość. „Miłe i wdzięcznie 
są wspomnienia przebytych znojów i trudów— 
oiągnął dr. Ćwikliński dalej — gdy trudy ta i 
znoje przyniosły wyniki znakomite i plon ob
fity. Lwowska politechnika z zadowolnieniem 
i z dumą godnie spoglądać może w przeszłość, 
z murów jej bowiem wyszło grono ludzi, któ
rzy krzątają się koło tego, aby zdobycze tech
niczne zaszczepić na gruncie rodzimym, który 
t&k długo leżał odłogiem, a skarby w nim 
ukryte wydobyć na jaw i wyzyskać dla dobra 
kraju i społeczeństwa."

W da! rzyjn ciągu wspomniał mówca o tem, 
że uroczystość jubileuszowa politeohniki zbie
ga się z wielką uroczystością na uniwersytecie, 
który w roku bieżącym zamyka okres dawny 
a rozpoozyna nową praoę na nowych podsta
wach, z szerszym zakresem działania. Obie szko
ły więc razem dalej w nozoiwem współzawod
nictwie, niezawisłe od siebie, ale zgcdue w mi
łości nanki i kraju będą pracowały dla dobra spo
łeczeństwa. Mowę swą zakończył życzeniem 
pomyślności w pochodzie ku pięknym i szczyt
nym celom i życzeniem, by węzły koleżeństwa 
łąoząoe profesorów i uczniów uniwersytetu i po
litechniki mnożyły się i zacieśniały coraz bar
dziej na pożytekii chlubę nauki i kraju, (Hu
czne oklaski).

Rektor Toula wyraził politechnioe lwow
skiej w imieniu politechniki wiedeńsaiej pozdro
wienie i życzył jej, by jak najpomyślniej roz
wijała się dla dobra kraju i państwa.

Prof Asboth wypowiedział życzenia w 
imieniu politeohniki budapeszteńskiej, a rektor 
Kleinw achtar w imieniu uniwersytetu ozernio- 
wieokiego.

Rsktor Dziwiński podziękował za słowa 
powitania i odczytał nadeszle talegramy.

Minister Mzdayski nadesłał następujący te
legram: Proszę przyjąć serdeczne życzenia jak 
najpomyślniejszego wzrostu i rozwoju dla za
kładu naukowego, który dziś swięoi pół wieku 
istnienia, a którego dobro leży mi na sercu. Oby 
ooraz liczniejszo wychowywał pokolenia teohni- 
ków nu pożytek państwa i tego kraju, który 
tak bardzo potrzebuje przyrostu tęgich sił tech
nicznych. Nadto nadszedł telegram od dra 
Resohki, b. prof. politeohniki lwowskiej i od 
politeohniki praskiej.

Jeszoz3 przemawiali p. Gubrynowicz w 
imieniu Izby handlowo-przemysłowej, technik 
Ruebenbauer w imieniu młodzieży politechnicz
nej, i dyrektor kolei państwowej w Stania ławo- 
wie Wierzbicki który poświęcił swą mowę pa
mięci byłych profesorów połiteohuiki.

Na tem uroczystość zakończono. Pp. Toula 
i Asboth wręczyli rektorowi Dziwińskiemu 
w imieniu zakładów naukowyoh, które zepre
zentują, piękne adresy pamiątkowe.

Głosy publiczności.
Protokół spisany na dniu 4 lipoa 1894 w

lokalu kierownictwa ruohu kolei elektrycznej 
we Lwowie w sprawie dokonanej rewizyi wszy
stkich urządzeń, i taboru wozowego tejże ko
rni- O b e o n i :  Ze strony kemisyi elektrycznej: 
W ny Dr. Radziszewski, jako przewodniczący, 
Gołąb, Kędzierski, Dr- Maryański, Rudkowski, 
kohayer, dyrektor m. Urzędu budowniczego 
Hoohberger. Jako przewodniczący Sekcyi III. 
R. m. Heppe. Ze strony Magistratu: Łyszko- 
wski, st. radca Magistratu, Cetwiński radca 
Mag tu., Branek, adjunkt m. Urzędu bud. Jako 
rzeozoznawoy: Bogdan Marymak, profesor szko
ły poiiteohn., Adolf Wax, nadinźynier ck. ko
lei państw., Roman Dzieśiewski, profesor szko
ły politechnicznej Antoni Sohoahuber, inży
nier ck. kolei państw. Ze strony Kierowniotwa 
ruohu, Dr. Grek, zastępca prawny, Hohenegg, 
Steller, Kern. Jako protokolant: Danielski, kono. 
prakt. Magtu. Ponieważ firma Siemens et Hal- 
ske przez zastępcę sweg0 p, Hohenegga zwró
ciła się do komisyi dla spraw kolei elektry
cznej z prośbą O śjisłą i jak najazczególowszą 
rewizyę całego zakładu kolei elektrycznej, aby 
tejże firmie daó sposobność przeprowadzenia 
powodu, iż tenże zakład został wykonany i a-

rządzony w sposób odpowiadający oo do umie
jętności fachowej, dokładnośoi roboty i wyboru 
materyalu najwyższym teohnicznym wymaga
niom, — przeto postanowiła komieya dla spraw 
kolei elektrycznej, w myśl powyższej prośby, 
na posiedzeniu z dnia 3 lipoa b. r. przeprowa
dzić taką rewizyę w stacyi centralnej kolei e* 
lektryoznej, jakkolwiek już przy kolaudaoyi bu
dowy kolei elektrycznej, przeprowadzonej na 
dniu 28 maja b. r. przez komisyę, wysadzoną 
przez ck- Ministerstwo handlu i speoyalnych w 
tym celu przez ck. Jeneralną Inspekeyę kolei 
austr. wydelegowanych rzeczoznawców stwier
dzono i w protokole z dnia 28 maja b. r., za
pisano, że wykonanie zakładu kolei elektry
cznej nastąpiło odpowiednio do przedłoionyoh 
planów i nstanowionyph warunków i jakkol
wiek już wtenczas z uznaniem podniesiono, że 
manipulaoya wozami przy wprowadzaniu tych
że w ruoh i zatrzymywaniu jest nader prostą 
i łatwą. Stosownie do tej uchwały zebrała się 
komisya w powyższym składzie na dniu dzi
siejszym w stacyi centralnej kolei elektrycznej 
w celu przsprowadzenia rzeczjnyoh oględzin. 
Po dokonaniu jak nąjszizegółowszej rewizyi 
urządzania maszynowego, wozów i ioh-konstruk- 
oyi, jakoteż po odbyciu prób zahamowania 
tak za pomocą hamulca mechanicznego, jak i 
kontraprądu na torze między staoyą a ulioą 
Łazarza — postawił P. Przewodniczący pp. 
rzeozozaawoom zapytanie, a to każdemu z oso
bna, ozy jsat w położeniu wydania niezwłocznie 
swej fachowej opinii, dla której przez komisyę 
powołany został, ozy też nie wolałby tejże 
później oddać.

Pp. rzeczoznawcy odpowiedzieli na to jed
nomyślnie, że mieli dostateczną możność wy
robienia sobie zdania o wykonaniu zakładu, 
zwłaszcza, że oprawa jest jasną i prostą i że 
dlatego są w możaośoi odpowiedzieć zaraz na 
zapytania, któreby były postawione. —W  obeo 
tego przedłożył p. przewodnioząoy pp. rzeozo- 
znawooin zapytania następujące: 1) Ozy budowa 
i urządzenie zakładu kolei elektrycznej jest w 
ogólności ze stanowiska dzisiejszego nanki, tu
dzież pod względem technicznego wykonania i 
użytych materyałów odpowiednią. 2) Czy w 
szczególności maaipulacya jazdy wozami, pusz- 
oz&iaia w ruob, zatrzymywania i hamowania 
jest odpowiednią i bezpieczną. 3) Ozy wykona
nie wozów jest lioheiozy widzieć można gdzie
kolwiek użycie starych materyałów, albo sta
rych części składowych. — Na zapytanie ad 1) 
odpowiedzieli pp. rzeczoznawcy jednomyślnie 
jak następuje: Zakład elektryozaej kolei we 
Lwowie został w ogólności wykonany pod każ
dym względem w z o r o w o  i stoi pod wzglę
dem urządzeń elektrotechnicznych i mechani
cznych na wysokośoi dzisiejszej wiedzy i umie
jętności ludzkiej. Oo do kotłów i maszyn paro
wych zauważono, że one są zaopatrzone w naj
doskonalsze urządzenia, jakie obecnie są w u- 
żywaniu i że one są sporządzone przez pierw
szorzędne firmy. Wozy są zbudowane silnie i 
trwale, pudła same w słynnej fabryce Weitze- 
ra w Graou, spodnia konstrnkoya i wyposaże
nie elektryczne we fabryce Siemensa we W ie
dniu, nadto zastosowano przy* tychże liczne no
we konstrukcje i ulepszenia które świadczą o 
sknteoznej w tym kierunku i wydatnej pracy 
firmy Siemensa. I tak np. zauważano postęp w 
konstrukoyi łańcucha Gala, który daje możność 
smarowania każdego ezłonka osobno. Oprócz 
tego mwe-żono, że już od obwili otwarcia ru
chu kolei elektryozaej poczyniono dalsze ulep
szenia, jak u. p. t. z. Bleisioherungen, które 
zabezpieozają motory przeciw zuiszozeniu w ra
zie nieprawidłowego obohodzenia się woźnicy 
z aparatem, wprowadzająoym wóz w ruoh. Je
żeli dotąd powstały niedogodności z powodu 
zrywania się łańouchów, albo uszkodzenia mo
torów, to należy to wyłącznie położyć tylko na 
karb braku wprawy świeżo dopiero przyjętych 
woźniców a nie na karb nieumiejętnego, albo 
lichego wykonania jakiejbądź części składowej. 
Wogóle konstatują pp. rzeozoznawoy, że w kon
strukcji wozów nie znaleźli żadnej usterki i że 
takowa nie pozostawia nie do żyozenia. — Na 
zapytania ad 2) oświadczają pp. rzeozoznawoy: 
Badaliśmy aparaty do puszczania w ruoh i za
trzymywania wozów i nie znaleźliśmy powodu 
do zakwas: yonowania jakiegokolwiek przyrządu. 
W szczególności podaliśmy najszezegółowszej 
rewizyi hamuloe tak pod względem konstruk
oyi jak i fankoyonowania w pełnej jeżdzie. — 
Hamulec mechaniczny jest dźwigniowym. U- 
mieszezenie jego jest bardzo pr&ktyozne i daje 
woźnioy możność zahamowania wozu w sposób 
prosty, łatwy i skuteczny. Konstrnkoya tego 
hamulca stoi wrzędzie najdoskonalszych obeonie 
znanych i praktykowanych.

Drugi hamulec, działający przez zastoso
wanie kontraprądu, powoduje natychmiastowy 
ruoh w odwrotnym kierunku i tem pewniejsze 
zatrzymanie wozu. Próby hamowania wozów 
wśród jazdy, - dały sposobność do przekonania 
się o należytem ich fankoyonowania. Mianowi- 
oie zatrzymano w óz, z oałym pędem bieżąoy, 
tj. z ohyżością blizko 15 kim. na godzinę na 
spadku w ulicy Kopernika od ulicy Łazarza 
do Wałeckiej — na długości 2 70 metr. oo na
leży uznać jako wynik nader korzystny. Zaha
mowanie takie jest nierównie prędsze, niż mo
żna osiągnąć przy tramwaju konnym lub w o- 
góie wozie, końmi zaprzężonym, silniejsze zaś 
zahamowanie nie byłoby z tego powedu d> 
puszozalnem, ponieważ spadanie pablioznośoi 
z peronów i rozbijanie się 03Ób wewnątrz wozu 
byłoby niechybnym skutkiem, którego żadną 
miarą ryzykować nie można. Podnieść tu je
szcze należy, że sposób hamowania wozu Sie
mensa jednym ruchem ręki jest nierównie 
prostszym, aniżeli przy tramwaju konnym, 
gdzie dla hamowania trzeba wykonywać ruoh 
obrotowy; pominąć nie można także uwagi, 
że ponieważ szczęki hamulcowe wozu Siemensa 
bardzo nieznacznie tylko są oddalone od kół 
wozawyoh — potrzeba tylko nader małego ru
chu dźwigni, aby dokonać zahamowania. Co do 
bezpieczeństwa w ogóle jazdy w wagonie ko
lei elektrycznej, nadmieniają pp. rzeozoznawoy, 
że nie znajduje się tamże nic takiego, ooby 
pod tym względem zakwestyonowane być mo
gło. Ze kilka razy swąd się dawał uczuó, wsku
tek rozgrzania się przeciążonego motoru, albo 
że iskra elektryozna się pokazała w otworze 
rąozki korbowej, to z tego powodu nie wynika 
jeszcze żadne niebezpieczeństwo dla publiczno
ści , albo służby wozowej. Objawy te ustaną 
w ogóle w miarę lepszego wprawienia się woź
niców, jakoteż przestrzegania , aby wagony nie 
były nadmiernie przeciążone. Na zapytanie 
ad 3) oświadczają pp. rzeczoznawcy: Ani przy 
wozach, ani przy jakimbądż przyrządzie, ani 
przy maszynach, nie znaleźliśmy najmniejszych 
śladów, jakoby one były stare, albo używane. 
Przy maszynaoh i kotłaoh, które były we Lwo
wie z części składane przez z,'.miejscowyoh 
monterów, poprzesyłauyoh tu przez firmy do

starczające tyoh rzeczy zakładowi Siemensa, 
już w ogóle o starzyźaie nie mogłoby byó mo
wy. Co do wozów zaś nadmienić należy, że 
pudła ioh, z fabryki Weitzera w Graou pocho
dzące, nadto wyraźnie noszą oeohę świeżego 
wykońozenia, aby najmniejsza pod tym wzglę
dem mogła istnieć wątpliwość. Spody zaś kon
strukcyjne wozów i elektromotory nie mogły — 
pomijając wszelkie inne oznaki — być stare, 
ponieważ firma Siemensa nia budowała dotąd 
kolei elektrycznej o szerokości toru jednome
trowej i dlatego nie byłaby nawet w możno
ści użyoia starych materyałów i przyrządów 
z innych przez nią budowanych kolei, jak np. 
Budapeszteńskiej.

Oświadczamy stanowczo, że o lichej i tan
detnej robooie w ozów  kolei elektryoznej we 
Lwowie mógłby tylko ten mówió, kto nie ma 
wyobrażenia o wysokośoi natężenia, na jakie 
niemal każdy składnik wozu jest wystawiony. 
Lioha robota i liohy materyał spowodowałyby 
natychmiastowe zaprzestanie fankoyonowania 
całego systemu wozowego. Tylko przy najlep
szej robocie i najdoskonalszym materyale może 
być wagon kolei elektryoznej użyty do ruchu 
i wytrzymać natężenia, na które jest wysta
wiony. Tym też warunkom odpowiadają wagony 
kolei lwowskiej, jak świadczą oględziny wozów, 
al6 i także wynik zderzenia się dwóch wozów 
na Zofijówoe, których stosunkowo nieznaczne 
uszkodzenie świadczy najlepiej o wytrzymałości 
ioh konstrukoyi. Końoząo nasze orzeczenie, wy
powiadamy stanowcze zdanie, że budowa i całe 
urządzenie lwowskiej kolei elektryoznej są pod 
każdym względem i we wszystkich szozegółach 
wzorowe i że one ptoją na wysokości ostatniego 
postępu dzisiejszej nauki i techniki. — Bogdan 
Maryniak prof. szkoły politeohnioznej m. p., 
Adolf Wex nadinźynier kolei państwowej m. p, 
prof. R. Dzisślewsbi m. p., Antoni Sohoahuber 
inżynier kolei państwowej m. p. — Na tem 
protokół zakończono z uwagą, że ko nisya elek
tryczna Rady miejskiej postanowiła powyższe 
oświadczenie rzeczoznawców podać do wiado- 
mośoi Rady miasta Lwowa. — Edward Heppe 
m. p., dr. Radziszewski przewodniczący m. p., 
Sohayer m. p., Z. Kędzierski m. p , Jan Rud
kowski m. p., Andrzej Gołąb m. p., Hoohberger 
m. p., S ■„ Cetwiński m. p , Romuald Łyszkow- 
ski starszy radca magistratu m. p-, Ignaoy Bru- 
nek m. p., Tadeusz Danielski m p. — Rada 
miasta przyjęła powyższe sprawozdanie do wia
domości. Z posiedzenia Rady miasta dnia 5 lipoa 
1894. Lukas m. p.

Listy ze wsi.
(Ciąg dalszy).

— Ostatecznie, — czegóż pan właściwie 
chcesz ?

— Kupić żyto...
— Ale ja bynajmniej nie mam chęoi sprze

dawać w tym czasie...
— Przepraszam pana, ja się na tem znam. 

Pan ma chęci sprzedać zboże w każdym ozasie, 
a w tym czane bardziej niż kiedykolwiek.... 
Może pan chce wiedzieć, dlaczego ?

W odpowiedzi ruszyłem ramionami.
— Ja panu powiem — rzekł — dla tego, źe 

pan potrzebuje na to, na to i na t o ; dla tego, 
źe Lajbuś teraz z panem żadnego interesu zro
bić nie może...

— A z  jakiego powodu nie może?
— Nis triem, to jogo rzaoz, sta zapewniam 

pana, że nie może...
— No, więo oóż z tego ?
— To żyto już jest moje. Kiedy mam przy

słać furmanki?
— Tymczasem jeszcze nie sprzedam...
— Nio nie szkodzi, targ nie potrwa długo. 

Pan nie jest twardy człowiek; owszem pan 
delikatny jest i nie będzie żądał krzywdy bie
dnego żydka. Ja to przyinnyoh interesach od
służę. Pan mnie zna. Przepraszam, niech pan 
pozwoli, ja sobie ookolwieozek usiądę. Osłabio
ny jestem...

— Czy tak? ..
— Co pan chce, przy takiej praoy...
— Pan Chsskiel ciężko praouje?
— I jak... ja mam na głow ie: aj oo ja mam 

na głowie, oo ja mam na głowie; ja się dzi
wię, że mogę taki oiężar wytrzymać, ale my 
jesteśmy naród mocny...

— Tego nie zauważyłem...
— Bardzo mocny, pan dobrodziej nawet wy

obrazić sobie nie może, jak moony. Żydek je 
na dzień trzy kartofl.3 i w interesie nie ulęknie 
się chłopa, który jada na dzień trzy garnce 
kartofli. W  kim większa siła jest?..

— Kiedy się zgadało o żydkaoh, pozwól pan 
zadać sobie kilka pytań.

Zauważyłem, źe szanowny pan Chaskiel 
skrzywił się na tę propozyoyę i wzruszył ra
mionami...

— Na oo pytanie ? na oo kilka pytań ?
— Dla zaspokojenia ciekawości.
— Ja nie rozumiem, dlaozego wozysoy są 

tacy oiekawi i dlaozego każdy lubi o nas py
tać? Każdy ohoiałby coś wiedzieć.

— Widocznie jesteście bardzo interesującym 
narodem...

— Daj pan dobrodziej pokój, każdy człowiek 
jest interesujący, bo każdy ma jakieś interesa. 
Kończmy z żytem.

— Zaraz... Powiedział Chaskiel, że wy je
steście naród mocny.

— Prawda, bardzo moony.
— W  takim razie, dlaozego nie bierzecie się 

da roboty?
— Chce pan powiedzieć, że my nio nie ro

bimy? To jest nieprawda, J szyscy mówią, po
dobnie nawet w gazetach piszą że my nie pra
cujemy; tymczasem każdy żyd ma swoje za
trudnienie i ciężkie zatrudnienie. On pracnje, 
on handluje, on kręci głową, on myśli...

— Za pozwoleniem, panie Chaskiel; o ile 
mi wiadomo, w miasteozku, w którem miesz
kasz, jest 3.500 osób ludności, a w tej 2.800 
żydów.

— Na oo raohowaó?
— Dajmy na to, że z tyoh 2.800, odtrąoi- 

wszy kobiety, dzieci, starców, kaleki eto., męż
czyzn dorosłych zdatnyoh do praoy znajduje
się 900.

— No, no, niech się znajduje.
— Z tych ośmnastu utrzymuje sklepy, trzy

dziestu pięciu szynku je, rzeźników jest trzech, 
szewców oztereoh, krawców pięoin, kupców 
handlujących zbożem ośmiu i jeden zegar
mistrz. Ogółem siedmdziesięoiu siedmiu ludzi 
ma określone zajęoia. Powiedz mi teraz, sza
nowny Chasklu, oo robią pozostali izraelici, w 
liczbie 823?

— Co mają robić ? pracują...
— Ale w jaki sposób ?
— Jak który może... są rzemieślnioy.
— Wymieniłem wszystkich.
— Wcale nie wszyatkioh. Na przykład mój 

szwagier, Szalim, jest rzemieślnik.

— No proszę, o ile wiem, trudnił się pan 
Szulim potajemną sprzedażą okowity..,

— To swoją drogą, ale z fachu on jest 
szklarz. Aj, aj, jaki szklarz, mógłby w najpię
kniejszym piłam  szyby wstawiać!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Telegramy „Przeglądu14*
Chicago 10 lipoa. Wczoraj ogłoszono pro- 

klamaoyę prezydenta Clevelanda, zaprowadza
jącą stan oblężenia w Chicago. Sytaaoya jest 
bardzo groźna. Policy* otrzymała doniesienie, 
że anarohiśai tutejsi przygotowują się do stra
sznych czynów. Na wielu kolejach zaohodnieh 
i południowo-zachodnich zapowiedziano j moral
ną bastówkę. Niszozenie tabor a kolejowego nie 
ustaje. Na kolei pensylwańskiej spalili basto- 
wnioy dotychczas 667 wagonów, z tych 100 
wraz z ładunkiem.

W  Hammond spalili bastownicy gmach 
urzędu telegraficznego i wykoleili kilka pocią
gów. Jeden Pułlmanowski wagon salonowy spa
lono. Gubernator posłał do Hammond oddział 
wojska, które wczoraj stoozyło formalną bitwę 
z bastownikami. Czterech padło trupom, a 12 
jest ciężko rannych.

Przywódzoy robotników ogłosili, że dziś 
w p"dudnię rozpocząć się ma jeneralna bastów- 
ka. Obejmować cna będzie wszystkich robotni
ków budowlanych, rzeźników, piekarzy i urzę
dników wszystkich towarzystw kolejowych.

Rzym 10 lipca. Parlament włoski w łaj
nem głosowaniu przyjął 197 głosami przeciw 
43 projekt ustawy nakładającej nadzwyczaj su
rowe kary z* wyrabianie i p-zachowywanie 
materyi wybuchowych, a 199 głosami przeciw 
41 przyjęto projekt ustawy o występkach pra
sowych.

Rozpuszozone za granicą pogłoski o nie
pomyślnym jakoby stania zdrowia Papieża są 
zmyślone. Ojciec św. jest zupełnie zdrów i 
przechadzał się wczoraj po ogrodach watykań
skich Pogłoska o niepomyślnym stanie zdro
wia Papieża powstała zapewne skutkiem tego, 
że Ojcieo św. ostatnimi ozaiy u;o?fąlkoweł 
swoje interesa familijn?.

Paryż 10 lipca. Minister sprawiedliwości 
wniód wczoraj w parlamencie zapowiedziany 
projekt ustawy przeciw anarchistom. Ustawa 
ta składa się z czterech artykułów. "W pierw
szym postanowiono, że wszystkie przestępstwa 
prasowe' sądzić będzie trybunał polioyi po
prawczej, a nie sądy przysięgłych, artykuł dra
gi zajmuje się specjalnie propagandą anarchi
styczną, prowadzoną w jakikolwiek sposób; 
w trzeoim artykule postanowiono, że każdy za
sądzony na mocy tej ustawy, odsiadywać ma 
swą karę w więzieniu oelkowem, t. z. w odoso
bnieniu i nie będzie miał żadnej styczności 
z innymi więźniami, a jeżeli ta kara wyno3i 
więoej jak rok, to po jej odsiedzeniu będzie 
przymusowo odstawiony do miejsoa przynale
żności lub do granicy państwa, jeżeli jeBt eu- 
dzoziemoem, artykuł zaś czwarty nakłada do
tkliwe kary pieniężne i więzienie za ogłasza
nie sprawozdań o procesach anarchistycznych.

Izba uchwaliła wybrać na dzisiejszam po
siedzeniu osobną komisyę dia zbadania projektu 
tej ustawy.

Wiedeń 10 lipca. Wiener Zeitung ogłosiła 
nankcyonowaną ustawę o prowadzeniu na ra
chunek państwa ruchu na kolei ozerniowieokiej 
i o ewentualnem wykupnie tej kolei przez 
państwo.

Berlin 10 lipoa. Niemiecka rada związko
wa odrzuciła przyjętą przez parlament ustawę, 
zezwalającą na powrót Jezuitów do Niemiec, 
przyjęła zaś wniosek Bawary i o zezwolenie na 
powrót Redemptorystów.

Kłajpeda 10 lipca. Wozoraj nadeszło ta do
niesienie, że nadgraniczne miasteczko litewskie 
Płanżany zgo.zJydo szozętu, a 2003 ludzi zo
stało bez dachu.

Wiedeń 10 lipca. Wiener Zeitung ogłasza, 
że dyrektor szkoły weterynaryi we Lwowie 
dr. Śeifman przeniesiony został w stan spo
czynku i że przy tej sposobności Najj. Pan 
wyraził mu najwyższe zadowolnienie z jego 
długoletniej działalności.

Wiedeń 10 lipca. Vaterland ogłasza pismo 
Ojca św. do ks. kardynała Sohoenborna, w któ- 
rem Papież dziękuje za dowody uległości i 
przywiązania, złożone mu przez członków ostat
niej konferenoyi biskupów,odbytej w Wiedniu.

Zaiazem oświadcza Ojoiec św., że wielkie 
zadowolnienie sprawiło Ma oświadczenie złożo
ne przez austryaokiego ministra oświaty dr. 
Madeyskiego w sprawie katolickiego wychowa
nia młodzieży w szkołach publicznych. Pań
stwo i Kościół muszą byó w ląoznośoi, a Oj
ciec św. ma nadzieję, źe nowy minister oświaty 
dr. Madeyski sprawi to, iż w austryackich za- 
kładaoh naukowych przyznane zostanie ducho
wieństwu należne mn miejsoe i że nie będzie 
się w nich działo nic takiego, coby mogło 
młodociane umysły usposobić wrogo dla kato
licyzmu.

Odessa 10 lipca. Rosyjski okręt pasażerski 
„Włodzimierz", płynąoy z Sebastopola do Odes
sy, zetknął się pod Eapatoryą z włoskim pa
rowcem. „Włodzimierz" poszedł na dno, a wraz 
z nim utonęło 60 podróżnych.

San Francisco 10 iipca. Położenie z każdą 
ohwilą się pogardza- W  porcie stoją w pogoto' 
wiu okręty wojenne, aby w razie potrzeby po
spieszyć z pomocą.

Chicago 10 lipoa. Tataj i w Hamondzio 
zdołano jnż poniekąd zaprowadzić spokój. Pro- 
klamacya prezydenta Gleyelanda zawieszająoą 
nad miastem stan wyjątkowy przygnębiła przy- 
wódźców rozruchu i bastowmków. W  wielu 
miejsoach przywrócono ruoh kolejowy. Jeżeli 
wybuchnie zacowiadana generalna bastówka, 
wówczas 120.000 robotników będzie bez zajęoia.

N  adesłane.
O kulista operator

Dps Teodor Bułłaban
b. aiystanl prof. Borysikiłwicz*. Watowa 7.

Zmiana mieszkania.

KBaryan Lisowski
dentysta I lekarz chorób ust 

mieszka obecni* przy ulicy Akademickiej 1. 10 w nowo 
wybudowanym domu Wgo Grossa. i

P*u August Schumann, fabrykant machin we 
Lwowie ul, na Błonie l, 18 urządził w moich do- ‘ 
brach Ntgorziny koło Lwowa w roku zeszłym zu
pełnie nową parową gorzelnię a w szczególe :

Aparat miedziany kolumnowy, systemu fran
cuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa.

Maszynę parową o sile 6 koni, która przy 
ciśnieniu 3 ch atmosfer całą gorzelnię w ruchu u- 
trzymuje.

Studnię wierconą z pompą, która dostarcza 
na godzinę 120 hektolitrów źródlanej wody.

Zaciemię z chłodnikiem własnego systemu, 
htóra w przeciągu trzech kwadraney ochładza ro
botę na 12 stopni, zsś przy parniku urządził przy
rząd, który rozciera każdy gatunek zboża chociażby 
najlichszy na miał i tem samem przyczynia się do 
dobrych wydatków.

Słowem Pan August Schumann swojem nmie- 
jętnem poprowadzeniem robót i urządzeniem go
rzelni zadowolnił mnie w zupełności, a tem Bameśt 
zasłużył sobie u mnie na jak najpochlebniejsze 
świidectwo i polecenie.

We Lwowie 26 czerwca.
Julian książę Puzyna.

Zakład wodoleczniczy „Marjówka"
(koło Lwowa)

koszta pensjonatu i kararyi wynoszą od zł. 85  zaezijw- 
azy tygodniowo. Również do wynajęcia nienależące 
do Zakładu p im leszkania *  kuc liniam i z urzą

dzeniem łub bez, z kuracyą lub bez.

I M .
*aac I k a jte k  wjmimmjr

'm ’  wowJs, t-iics Jagiellońska 1. 8,
„■4#” kapuje* 1 ^ r a e a ą je  w sselkie papiery 

wartościowe i m onety p« laajde&ła&mlej' 
-’Ejm  korale dziennym

PROMESY
do wszystkich ei^aiań. Ubezpieczenie losóa od 

straty przez wylosowanie al pari 
Zlecania z prowincyi wykoauja niazwłoesaia biz 

doliczenia jakiejkolwiek prawilyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocii 60.009 zlr. w, a.

Dentysta Dr. B- Kaczorowski
były ocień szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Z ak ład  dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(star* poczta), parter od godi. 9—1 przed. 1 od 2—6 
popołnd. W niedziele i święta od 9—12 przedpolud. Na

Jiko dobrą I pawną iokacyę kapitałów
polec imy następaj^ce papiery: 4°|, listy galij Tow. 
krsd. ziemsk. 4 '/ ,°|, listy gale. Bauku krajowego. 
4% laty koron, galia. Banku krajów. 4J 2*/0 listy 
g*lic. Banku hipotecznego 5°/„ listy gal Banku hi
potecznego premiowane. 5*|, luty gtl. Banku hipo
tecznego bez premjl. 4°|, Pożyczkę krajewą koro
nową. 4°|, Pożycikę propinacyjuą galicyjska, które 
to papiery, jakotel i ws telli a reuty auit.jackie i 
węgierskie, kupujemy i sprzeiajemy po cenach naj

korzystniejszych.
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1. B o k  z a ło ż e n ia  1853 .

Wiedeń dnia 10 lipca, (godz. 11 w połuóu. 
Kredyty 850.—, kred, węgierskie —.—, Anglob. 
166'50, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lan
derbanki 248.10, Akcye tytoniowe 218.—, Sfcaats- 
bahny 387'25, Lombardy(z kap ) 105 75 Elbethale — 
Renta papierowa —. Renta węg. 49/s kor —'— 
Renta węg. złota 4°/, —.—, Alpiny — .—, Marki
61-40, Losy tur. —.—.

RUCH POCIĄGÓW .
Czas lwowski.

Odchodzą d o :
Pociągi

pospieszne osobowe

3-00 10-16 5 2 6 1111 7 .31
— 10-16 5*26 7-31

— 1 0 4 6 — - —

_ _ 11.11 —
— — 10 26 7 4 6 --

— 10 4 6 — — —

— — — — 7 3 1
_ __ 5 26 _ _
— — — 7 4 6
— _ _ 7 31
— 10 4 6 5 -2 6 — —
6 44 3 20 1016 1 0 5 6 —
653 3 32 10 4) 1 1 2 3 —
G 51 — 10 51 331 1 1 0 6
— — — 331 —

651 — .— — 11 0 6
— — 10 51 — 1 1 0 6
6 51 — — — U  0 6
6 51 — — — —
651 — 10.51 — 1 1 0 6
6 51 — — 3 31 —
— — 95657-21 —
— — 956 — —
— — 616 10-26 —*

— — 6-16 — 7*46
_ _ — 10-26 7*46
— — — 10 26 —
— — — 3-41 —
— — — 10-26 —
— — 406 — __

• ■ 4-18 ■

3 08 6 01 9-36 6 4 6 9 -3 6
— 6 01 9 36 — 9 3 6

3 08 — — — —
__ 6 01 _ _ —
— — 910 — —

— — — — 9 -3 6

— 6 01 — — —

— — 9 36 — —
— ___ 9 36 _
— _ — 6 4 6 _
2 48 10*05 9-46 6  21 -
2 34 9 -4 9 9-21 5-55 -

1 0  IB 8 13 1-03 7*11
1 0 1 6 — 8.13 — —
1 0 1 6 — ST8 — 7*11
1 0 1 6 — — — —
1 0 1 6 8.13 — —
1 0 1 6 __ — — 7 1 1
10  16 _ S.13 — —
_ _ _ 103 _
— — 2 38 12 4 6 —
— — — 5 21 _
— — 8 24 5-21 —

910 12 4 6
— — 9  2 3 — —

2'38 — _
_ _ 238 — __
_ _ 8 3 7 — —.

Krakowa. Wiednia,Wro
cławia, Berlina .

Warsza .vy . . . .
Chabó »ki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryj .
Muszyny ■ Krynicy, Że

giestowa przez Tar 
nów lub Rzeszów .

Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Tarnów od 1 G do 3 ) 9 

Muszyny-Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab, Szczawnego 
Kulssznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Brod. z dw. gł.

„ B z Podz
Suczawy.......................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rnng. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna .
Rado wiec . . . .
Kimpolungu . . . .
S o k a la .......................
B e łż c a .......................
Borysławia przez Stryj 
La w ocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz,Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 

Stanisławowa, Doliny,
Bolechowa przez Stryj 

Skolego i Chyr via Stryj 
Stryja i Skolego . -
IIrebenow od 10 7—30|8 
Brzuchowic od 12 5 . .
Zimnej wody od 12|5 .

Przychodzą z :
Krakowa (Berlina,Wro
cławia, Wiednia) . .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop ) przez 
Przem. Rzesz, lub Tarn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 

Chabówki przez Stryj .
Muszyny Krynicy, Że

giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. Żeg przez 
Rzeszów lub Tarnów .

M.-Kr. Żeg. przez Tar
nów (od ?.j6 do 30 9)

Mezo-Lab„ Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy . . .
Kimpolungu . . . .
Radowiec . . . .
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy . . . .
Słobody rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e łż c a .......................
S o k a la .......................
Ławocznego (Pesztu,
Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł, przez Stryj 

Stryja i Skolego .
Skolego, Chyrowa i Sta
nisławowa przez Stryj 

Hrebenow. cdlOI7—3018 
Brzuchowic od 12>5

Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami ozna
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano.

W biórz* informacyjnej* o. k. austr. kolei pańetwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja i. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie seata 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach tary. 
fowych i przewozowych.

żądanie sztuczne zęby sposobem amerykańskim.

P A R A S O L K I  pół jedwabne i jedwabne. PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe,
skórzanne, gnrtowe i jedwabne poleca Ludwik Włodek w ©  L w o w i e  

UiAea ZKaliclca. llcztoa  -Ł
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KRÓLOWA ZŁOTA,
P O W ^ ć  

PAWŁA tfAIGREMONT-

(l '%g Jabzy)
— Przypuśćmy. Ale służba ? Misa Anarew, 

wyohowana przez hrabinę" Pani Jacobson, któ
ra kochała ją jak matka? "W końon Teresa, 
starsza córka hrabiny?

— Tbresa miała dwaraśoie lat w ohwili wy
jazdu hrabiny i nie widziała jej przez dwa 
lata, a przez tak długi czas rysy twarzy zacie
rają się w pamięci dzieoka, zwłaszcza nieco 
lekkiego, Pani Jaeobsea, zatopiona w swej bo- 
leśoi, mogła w takioh okolicznościach ugracie 
przeniauweśó swoją, Oo zaś do miss And rew, 
to była ona zbyt uczciwą, by mogła podejtzy- 
wać kogo o niegodztwośó tak monstrurJ aą. 
A  jednak ona pierwsza, nim jeszoze Helena 
wróciła do zdrowia, przybyła do pani Jaoob- 
ser i zwierzyła się za swem powątpiewaniem 
oo do osobistości swej siostry przybranej. Nsdco 
dziś joszuze może paa bardzo łatwo sprawdzić, 
ozy podejrzenie Heleny jest r za aa lione.

— Jakim sposobem? Niech pan prokurator 
powie, przecież i ]* pragnę tylko tryumfu 
prawdy.

— Należy przesłuchać świadka, Miaerwę 
Caspara, która, jak mówią, długi czas służyła 
u Juanity i jej matki Maho, na wyspie św. 
Tomasza.

Pan Comt remont, usłyszawszy te słowa, 
oburzył się. Nadina obmyśliła plan dobrze, 
uprzedzając go i manewr ten wydawał teraz 
owoce.

— Mam przesłuchać Miaerwę Cassarę, jako 
św:adka?.. nigdy!..

— Dla uzegoż to?

— Dla tego, że jest to idyotka, pijiczke i 
kobiet*, zepsuta.

— Kto panu to powiedział? — zapytał pro
kurator, spojrzawszy mu w oczy przenikliwie.

Pan Gombromont niezdolnym był dopuścić 
się kłamstwa i na tak jasno sformułowane py
tanie odrzekł:

— Pani Efochebdlle.
— Ach!... W ięc bardzo musi zależeć jej na 

tem, żeby Minerwa Cassara nie złożyła swego 
zeznama.

— Nie zdaje mi się, by miała tiki zamiar. 
Łęka nę tylko nowego skandaln i prosiła mnie, 
bym jej gc oszczędził.

— I pan Hyłeś tak słabym, :ż przyrzekłeś 
nie wzywać Mmerwy za świadka?

Pan Gombremont zmię zi»ł się niezmiernie.
Cień wątpliwości przeniknął do umyrłu 

sędziego. Zaozynał się domyśhć, zc dał się oszu- 
k 3, ; myśl ta sprawiła mu boleść niezmierną. 
Usiłował jednali uapiawiectliwió się i podtrzy
mać swą opinię.

— Ta Minę rwo C issan mieszka tak daleko! 
Az na Antyllaeh. Gtdyby pizyszło czekać na 
je' przybycie, to należałoby odroczyć sprawę 
Bóg wie do jakiego czasu!

— Jeśli tylko o te chodzi, to niech pan bę- 
dz'e spokojnym. W  sprawach kryminalnych ni
gdy mc należy obnwi&ó się zwłoki. Przeciwnie 
czas j st dla nos najlepszym ajentem do od
krycia pr.»wdy, a gdy chodzi o cześć i życie 
człowieka, to nigdy nia muie być zanadto prze
zorności i wyjaśnień. Zresztą me widzę powoda, 
dl* którego mamy spieszyć się z tą spn wą 
zwłaszcza gdy d wie „akie osoby jak pan Gter- 
vais i pani Jacobson utrzymują, że me znalrzl 
pan rzeozywistego winowajcy.

— Mogą się mylić.
— Prawda. Ale więcej jest wcl azówek, że 

mają racyę, aaiżeli że się mylą. Pan Grrvais 
opiera się na swym zmyśle policyjnym i na po- 
8ziakei,cL, jakie zdobył; a przyznać muszę, że

są one bardzo poważne.
— Przeciw hrabinie RyohebcUe?
— Tak, przeci w niej.
— li 13 wiedziałam o niob.
— Odkrył je dopioio w tych d iiaeL, a jeżeli 

mam powiedzieć prawdę, to nie zawiadomił 
pana o nich dlatego, żebyś pan nie powtórzył 
ich hrabinie, pańskiej protegor;anaj, która, 
obdarnona tprytem sratańskiro, potrafiłaby jo 
zniszczyć.

Na ten raz pan Gombremont otrzymał oios 
w s ,mo serce.

Więc ozłuwiok uczciwy i inteligentny jak 
pan G<=rvaie, nie dowierzał mu do tego stopnic, 
że krył się przed nim ze swem: odkryciami ?

Ale nejstraszmejszem z tsgo wszystkiego 
było te, iż jakiś głos w^wnęsrzny mówił mu, 
że zasłużył na tę niewiarę.

— Dobrze, panie prokuratorze — odrzekł 
?imięszany sędzia pochyliwszy głowę — będę 
czekał przybyoia murzynki.

— A  teiaz proszę pana, byś mi dał słowo 
honoru, że nikomu nia powtórzysz nasssej roz
mowy. !

Sędzi1, usłyszawszy to żądenle, zaozer- 
n lenił się.

— Z człowiekiem ts kim, jak. pan, me potrze
buję uciekać się do wybiegów; powiem więc 
mu otwaroi.e, że, jeżsli po wyższe wskazówki są 
prawdziwe, to hrabina będzie us;łowała wszel
kimi środkami dowiedzieć się o naszej rozmo
wie, aby posiąść wiadomość o stanie sprawy. 
W.ęo daj mi pan słowo upzoiwego człowieku, 
że nic jej pan me powiesz.

— Trudno mi będzie przeszkodzić jej, by me 
zapytaii. o co -  -szepnął sędzia, jatc gdyby do 
samego siebie.

— A jednak nie powinieneś jo; pan odpowie
dzieć — odrzekł prokurator * powagą urzędo
wą — gdyż i tak za wiele dotychczas popełniło 
się błędów. Pasie Gombremont, zsnadto pana 
szanuję, bym nie był przekonanym, że powo

dem ich było tylko zaślepienie, którego i inni 
nie uniknęliby. Będąc sam człowiekiem uczci
wy i pranym, wierzyłoś pan w uczciwość ia- 
nyca; ile dziś, gdy otworzyłem paru oozy i 
wskazałem m 'bezpieczeństwo, grożące honor m i 
pańskiemu, dalsze zaślepienie byłoby zbrodnią. 
Nie odpowiadaj mi pan. Wiem do kogo mówię, 
wiem czyi a pan jesteś synem. Cierpiałeś pan 
wi »le i czeka pana cierpienie jeszoze większe. 
Obowiązek dla nas, oo sądzimy innych, nie za 
Wbze jest łatwy.

Odprowadził go do drzwi, a podająo mu 
rękę, dodał:

— Jeżeli to żaden:.' przechodź- pańskie siły, 
przyjdź do mnie. *3 Jestem od tego, by wspierać 
i pomagać... To mej i rola.

X X X III,
W k o p a l n i  z ł o t a .

Pod niebem podrównikowem podczas po
łudnia słońoe pali promieniami tak gorącymi, 
iż człowiek szuka najgłębszego cierną ' eała 
przyroda omdlewa.

W  olbrzymich lasach dziewiuzyoh, w któ
rych stopa ludzka nigdy nie postała, piuuje 
spokój nie przerywany najmniejszym szmerem, 
kryjąc* się n«.wet w gąszczu liśoi ptactwo 
drzemie nieruchome, jak odiętw;ałe.

W  okcło kopalni złota robotnicy, trag&r&ef 
Iadysnuie, Murzyni, Ananrci, zarórno jak i 
Europejczycy śpią w barakach, wzniesionych 
umyó nie dla spoczynku w cieniu.

M ałe wagony, jedne napełnione ziemią, 
drugi i kwarcem złotodajnym, taczki* z szufla
mi, osfcąrdami, toporami i motykami, rozrzu
cone w nieładzie, oczekują na rozpoczęcia pracy.

Jakiś Europejczyk, ubrany w tostyum 
bifły, w wielkim kapeluszu na głowie, od cza
su do czasu przechodzi pomiędzy odpoczywają- 
oymi robotnikami i rozgląda się w około, czy 
jaki wąż jadowity, pająk lub striszny kleazoz 
nie groai im ukąszeniem.

Gzłowiekiem tym jest Bernard I.eguillor.r , 
dozorca robotników i przyjaciel Andrzeja Pan- 

j geły. głównego inżyniera i dyrektora kopalni.
Tuż obok budowli wznosił się skromny, 

I mieszkalny domek Andrzeja, otoczony wspó 
f niałą podiównikową roślinnością i pozry ty g :r~ 
landami ńej piękni ijszyob lianów, przed domem 
zaś rozciągał się ogród, w którym zaorane były 
okazy owocowych drzew i roślin miejsoowyon, 
jak ananasy, banany, gojawy, kaimity, poma
rańcze, 1 a nad niemi, jak olbrzymie wachlarze 
drżały zm najmniejszym powiewem wiatru ko
ronkowe gałęzie wyniosłych palm

Zaledwie robotnicy rozbudzili się pc po
łudniowym odpoczynku, jakiś tajemniczy szmer 
przebiegł pom tędzy nimi. Zwrócił’ głowy w stro
nę lam i z ciekąwośoią spoglądali na gęsce 
krzaki

— Patrzcie!... patrzoie-no!... To mu3i być 
K*ólowa Złota...

— Czyżby ona cu przyszła,?
— Upewniam oię, że to ona... Patrz tam, poc’ 

tem drzewem...
— A rzsczywiśoie ona... No, to paa Dangely 

ma szozęśois, bu wiadomo, gdułę się ona poka
że, to znajdują złoto...

— Więo to z tego powodu tak ją nazywają?
— A z  tego. Gdzie tylko stąpi, można prze

mywać ziemię lab kruszyć skałę i z pewno
ścią znajdzie się złoto.

W tej chwili nadszedł Bernard Legmllouz.
■ O cz»m rozpra wiacie z ta Hem zajęciem ?— 

zapytał.
Jeden z robotmków opow jdz ał mu co

zaszło.
— Pewnie jaka waryatka, złodziejka lub roz

pustnica — odrzekł.

(Ojąg dr,lasy ns;C'tąp;).

W&ł; PW casię handel vm 3tg^,cit23a.-u.llexs. w e L w g  w i W *
Już  wyszedł z drul u wyczerpujący

C E '  .  I i t  A l o j z e g o  H u b n era
k tó ry  może każdy nabyć w  handlu R T N JE K  38 bezpłatnie,

serw***.® «l»**fcSL .j f  iu*
i ", ®4. od w yr# «« MS- 

i ; ,  n  tiiś di ik iem  3t et
P o s z u fjije  się kupna

APTEKI
Oferty p semne z podaniom o- 

bror.u ceay i biiźszem objaśuien.om 
przyjmuje biuro d lenników P.oh 
na we Lwowie. 1924 4 —6

U z e p a  paitf.wn: śc em.anka nasienia 
iwl»ie i cc»m 1 litr*  1 *ir 1 k ilo  
I d r .  3 0  ct, polsca J Bnlsitw ick 
skład nas-on w  K o c i m i .  1663 4 6

f l a j t s y s e i e jM j  a p ir y tu s  ,jh 
n a le w k i  litr i o l z ł . i n a j i  .o c n ie j -  
s z y  s p ir y la n  d o  p a le n i  a litr po 
52 ct. poleca Jan Medyński Lwów, Ry-
lek 10.   1909 8-10

P a n a  tiana^iewicza, byłego rządco, 
w ŚwtarTOwi- prorje o swój aams. J. Pa 
ryra Lwów, Kra i .e .'rfk)ł£ro X 9. ■ 998 2 i

Łękcyę 
c z e n  V I I  
Bra żauy.

n a  w s i  p T ł j j m l e  n  
k la s y .  „Ski“ pesn .-oataritu

     1997 2-3
K u r i ę  200 lub 100

morgów urodzajnej f;ieb,e dokrae je 
da< lic,„ fBłośffnych, blisko W.ękjzego rmŁ 
sta i stacji kolejowej wn wschodniej Ga
Gcji A Ż. P 
szeń Plohja.

ti.ro Oiiannikn 7 i ogło
1999 2 -2

Dla wygody iSzrmownej P. T 
Pubhcun ści jako w ceutrum m; a- 
sta urządzitem u Siebie sprzedaż 
Bloków i pojedynczych kart wstępu 
na wystawę po canaoh bloKOwych,

#  l e j z f  H i ł b n @ p .
Lwów, jtiynck i 38 

A ia -T ezy c itik l, buay, fróeblaaki 
leja Laleia z Jordanów Biermcsa, DIu- 
ifoszs 19. 1986 2—10

Na czas wystawy p o k o j e  a m e b l  >•
w a r e  z pościelą asH^ą od 16 zł. nie 
siecznie Ossolińskich 12. 2001 2 — 2

R z ą d c a  eknriomiciny, Gzerniuhowiak, 
pos r.kpje nonady Zjlołzenia Tojsrzystwo 
prywatny? h oficyalistuw Lwów, CLorąż- 
zyzua. 1989 2 &

lągz a m in ó w a h a  aia-tzerka przyj 
muje Panie pod dyskrecja ul. Azade .iic- 
ka 1. 29. '  -----

A p t e k a  w K o c im i  p r z y jm ie
p r a k t y k a n t a  1999 2—3

C.VzeA Viii a!, gimn. nieui. chce u 
•Iz ■ ć podczas wakaryi kowwer cyj w 
n ebfłfi .ezrku lub i lekeiri z iw- 
a,Cu p..ódniiolow. M Y d u t Ą  wiauc yosu 
w hiu ze dzienn ków i rgloszeń p Ploh -
na J. G.______________ . 2010 1—2

/ a r . ą d c a  e k o n .s m ic z n y  u:, eń 
szk 'y agronomfezaej w Kkernidłrmwie po- 
szulcuj.i posady. Bli; szych ufori. a.y. prsez 
gr ac nośj udzieli Llyrekcva To’*-rzys:wr 
Of: yalistów prywatny, h plac Cbc -ążczyz 
Ly_we Lwowie. 1 1

i ł o w e r  pneumatyk ‘ 25 zł-. Braje-ow 
sk.i 6 stróż " 2009 1—1

N ie m k o , po^iauająca doeki.nale język 
fraD-mski, sngielski i trochę mrzybiHo 
szulu « udpewi Ini.-j posady’ na wakacyo 
"ub na dłużej WiadoJtość w biurze M 
Stephenie araków Dła^a 7. 2. 07 1—2 

Na l'crne zanyanla interesowanych 
ocwiadczam że G a z e t y  W y sta  . o  
wri ja  własns imię i rachunek me wyda- 
-y*łem i redaktorem jak podpisano ni. 
byłei 1 g iyż był meu i jest wrzekomo 
p. S ie c z ;  s ła w  K ła ż o w a k i  do nie 
go .więc i8 'i? v  taj gazety należą Ch.......

D o m y  d ’ sprzeaania prz, ulicy Bia- 
erowski»i Ir.fo-marya w> Zarządzie real

no,ci B;aje.-owaka iO między 4 a 6 no 
południa 1938 2 7

B i  }  U  f l  Z A
świeża majO-:  górska fanka 5 kilowa
2 ‘ż8. Za, ,ąd Dworu Lepszy , Brzeżaay

Winc. Kuczabiński
s k ła d  k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń 

s tw a  wł snigo nekładu i wyrobu
WE LW OW IE 

ulica .Karola Ludwika E 3
w pod órzu na lewo 

poleca na

premie dia dziatwy szkoJnej
ksl/żki ao nabo eństwa o nowej treści 
o p i  airne płótno po 20, 46 i 56 ct. 
Obrazki śyię;ych z modlitcnkami 100 

sztuk po 56 i 76 ct.
Medaliki, różańcs, witraźykl itd. 

f iż k lc h  cenach.
Pp. kupcom odjprzedającem sto

sowny rabat.

3  d o  7 p o L o i  z wszelkieau wy-to- 
dami od l  paSdaięrnfka Jo wynajęcia w 
Zer auzie -ealności B r a jc r c w s i iu  1©
o i 4 do 6 gopo*.) 193 " 4 - U

Mojęturść tiibularna
o 140 morg*ou gruntu w jeunym 

kompleksie do sprzedam. 
Bliższe wiadomości udzieli tir. 

Władysław Wajda, ad^kat w So
kalu. 1996 2—3

000 f  OTEKmekxej0nych
z dosaokałuj francuskiej bibułki

p o  z ł r .  1  i  w y ź ę j
p&lcca. F A H B Y K a

F. N IŹ A Ł 0 W S K 1 , L w ó w .
'rzy odbiorze 5.000 sztuk, pociła f r a a c u

1884 2—3

P r z y je m n o ś ć  n a d z w y c z a jn ą
mogą sabie c. sprawić, którzy się przy
zwyczają Gdolen nos i. usta p’ukf,ć. 
Odol wsiąka bowiem w błony slu-.owe
ust i no°a i impregnuje je tą drogą. 
Przy każdym oddechu aabiera powie
trze woni Odolu i przez to prawia 
"ade? przyjemne uczucie. Odnlu cała 
ilsszka kontuje i złr. i s t a r c z *  na  
k i l k a  m i e s i ę c y .  D'  nabycia w 
wszystkich lepszych haudlach 1664

i
H
i

I
1
I
1*>>

10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletową________________ _

! ! !Pow ietrze lasów  iglastych w pok oju  !!!
otrzymuje sig przez rozpylanie

i^misidLIia. B O s«tt> w e g o .
Piócz miłego leśnego 1 Rpae.hu, pos.sda rieorzaco ranę włtmorci 

hygi ni* n O.zysz^za 1 odświeża powietrze mi t—,k*ń w tak wysok.j 
stopniu, ż« jast powszechnie poL;ane przez p lekarzy do oddychania 
osobom cierpiący a nr choroby piersiowe.

Flakon 60 ct. rozpylacze od 80 ct, do 7 złr. w a.
I M y d l o  «  „‘ g S e i :  s o s n o  w y c l i

bardzo korzystnie wp.ywa na shóre i  prsy myciu w fdaje zapach lasów 
szpilkowy ci., kawałek 30 ct.

•&ą u  a i ł ^ A T o m  i c a s
Lwóv/, sklepy własne_ ul. Kopernika i. 3, ui. Halicka 1 11, Kraków 

Sukiennic.' 1. 90 i Czerniowce Rynek Fj 2.

D o n i e s i ć » i e .
Wyssynk na szklanki i butelki orygir.Unc znanych gp 

iunków win s h iszpm islciego slcladu W ina

v IN A D O K
w kawiarni Teatralnej i w Grand-Cafe 

Restaurant w Grancl hotelu
Piosimy uważać na nastr.ą mwkę. 1804 3 —10

Frawdzi^a jedynie z aptasi puu abodaiem w Kołomyi

Willa z ogrodem
na Zofiów ce

blisko staeyi kolei sluktryo^nej 
w nader pięknym i uroozem poło
żeniu dc sprzedania. 'Wiadomości 
udzieli ad w. dr. Aezkenaze L j?ów 

Sykstuska 31.
» r5365źfflrSrasaPKP«C2'?7>

2 1 c**
i i
. ći

|-«Ś rO 
w o
p!

; rO

s .s?
5S> gi
& 5 ■

r-:~
.«■ SŁ(
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Już wyszedł
tfow y cennik farb, lakierów, pokostów, piv,y- 
boró ar s-ty^ryozTio - m&!arskieh, potrzeb gosp(;dar- 
okiuii, dowuWyuu tbchniozayoh fotograhcznyoh, 
cerat, chodników i materyałów ohemicsnyoh, a-

pLc:ó.u.jch, fe,J.in0rt'j ch i  o. d.
firmy 1841

Laopolda uhAsusgj
we Lwowie, w G-and Hotelu,

obok uowejo gmachu K*sy Oszczędności.

! N a jw ię k s z y  e k s p o r t  p r o w in c y o ^ a in y  !
Zwraca się uwagę na to naj większe i najtań* 

sze ź ió iło  zakuona tysiącznych codziennie nieodzo* 
wnyoh artykułów.

Na prowincyę rozseła się senniki fra.?co 
i gratis.

fV«3 ow ~
S o*<r-

IN

«•* Oi
o  s

2 » se i= 
e-

s

ts

mm
w Plagwitz pod Lipskiem.

Mój wyłączny ski&d

p łu g ó w  i s ie w ó ik ó w
dk Gslicyi : na:doje nię u

S . A .  BMberH Synów
WE LW OW IE 

uli a Jagiellońska liczba 13.

od wiolu iai 
sławna B E R I G M N A na piegi i pla

my na twarzy
isf-homity i wypróbowany tea vodah piękności przawfższa wazeliiie dotąd poleuane , 

Działa parnie ezybho i b,z śladu. Ceur. 60 ct., płynu 45 ot.
Zamówieni* up.-sszn ubraso S t u n W u w  F a w łu w n U i ap. w Kołomyi.

„L  W  O W IA N K A
pi-awdziwie liyglm iczue m ydełko toaletowe

kk

sporządzona z materjKó* najdelikatniejszych, odpn^isdL najwybradniejszym 
wymo{?off' hygienf, wygładza t zmiskaza uaikórek i nadaje slg z tego pcwo 

du dla osób o cerze delikatnej i tkliwej. 
„ L W O W I A iS K I J 1 dostać można w 4 za.i&ok. :h modnych :

Piżmo, Bez, K.mwalja, Juchtowa (Cuir do Rassie).
Cena my leika 35 ct., 3 mydełka w eleganckim kartonie 1 złr.

Główny skład, rozsyłkowy w aptece pod 
nsreUrnym orłemu

^ y g n t U D i t a  I k u e f t t c r a ,
w e  J L w o f l ie ,

Do naoyela także w hanulacfc pp. St. Picleciuego, Gabneia Starka i 
M. Wełna.

Zamówienia 1  prowincyi odwrotną jooztą. 1075 2— 10

A -O ’-'

. , T
l - j j f

■ t=’ « . 3 : © , s o l I k = i
najnowsze w wielkim wyborze poleca 'tajtan.ej

M I K O Ł A J  I . U B W I G
uJ. H a H c k t ł  1. 14 .

Żegiestów w Gaiicyi nad Popradem
staoya pocztowa, telegraf 

w miescu.
Najsilniejsza, szczawa żelazista, skuteczna w choiob&ch

kobiecych i acemji. Lekari zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKL
Pora kąpielowa trwa od igo czerwca do końca wrześni*.

Kąpiele borowinowe, żeiaziste. hydropatyetne i popradowe.
\ k J n t \ i L  7 a n i n d ł n u i o i l A  znajauja sw we wszystkich wielkich 
wl j J d  Z. B y  l o b  l U W o R d  składacu ród mineralnych.

JDr. Fryo. ŁcngieFa UALbAB RRKOZOWS
Jui dam tok roulinny płynący z braozy, jeżoli - j  pniu wyświ- 

m ,  drowsaa ttzinrkg sr-ny ;est od niep—nistnycb czasó* jako
v tó:-• .V najznakomitszj środek piękności, jeżeb jednak tea sok wedle

(jfe.ępisu wynalazcy przyrządzony zoatani' w drodze , h.-miczne.i 
j*'io DaLum w tal im razie „y?Ka dopiero prawił cudowny 
SK.atek. Jeżeli wieczorem -jsmari j jay twarz lua inne miejsce 
skory tym lalsamum, 10 już aazajuti z rano odpadają prawie 
n ttzoaczne apitże ze skóry, która itaje się pi-zezto lśniąco 
ui Ją i delikatną, fislaam ten wygładza powstałe na twardy 
z-arszczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę twa
rzy; cerze nau, ,je białość, delikatność 1 świerzość, usuwa 
w najkrotsŁym czasi* piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer

woność nosa, stłuszczenii 1 i wszalkic 'n t j nieczystości cery. Cen słoika s  opisem 
użycia i  złr. 50 ct. Dr. Lsngnla mydło benzoesowe, najłagouniejsje i najodpowied
niejsze, mydło dla skóry, umjslnio przyrządzone pc oO ct. Do nabycia w każdej 
więks «j aptece, m anowicie; wo Lwowie n  hackera; w Kiakc *,e u Wiktora R e
dy lu ; w Cterniowcach u Golichowsaiego nast. Mahl apt. Schmiedt &  I ntin dro- 
gwcrya; w Tarnopolu u Mur :yai. Krzj, anow ikitgo; w rarno 'le u Maurycego 
Aulera, J. N eaicłc«9hifcBo; w Bielsku u aUffbda Bjgmenthala i w oiogueryi A Haas.

Wiedeńskis Losy pa 1 koronij. j Jutro ciągnieni:

5 g ł ó w n y c h  wygranych po
X .o  S37- p o l e c a , j % ;

Scnelldnbdrg I 3yn, Jakób Stroh.
jb L7 W.-KGL- ,1 a

d o  g r a b i ą
fubryki Fiatnika. 

Whistowo, Piqaetpwa, Tn rokowe, 
Niemi :ckie, Fr-acusnie pasjanse 

we, Karty dExeciune. 
Wsżystkią opróiz dziecinnych 

z kiwnemi brzegami i  z eaokrą 
glonemi złoocnemi

poleca

Jll i : YK l> V KTH l i ó l  H It VIG KI
optyk i 
mect-a 

nik „pod 
Koperni
kiem ‘  

L w ó w
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1- 6. ua- 
przeciw głównego odwacbu). poleca w wiel 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery,-, lornety, oinoklc, dal=- 
kowidze, barometry, ciepiuiunr-c i t. p.Urzarlzonto dzwonków eloktrycsoych. Wstelkio ra- 
peracye najrychlej 1 najtaniej. Zam ów ienia b pr«- 

w incyi odwrotnie. ______ 240

Za zir. aZffs
przesyła za zahezką pocztową ao 
wszystkich micjscowoźń Austrc 
Węgier ocloną i opłaconą czteroii- 
rt ą beczułkę znakomitego silne

go francuskiego

Koniak u
R .  i a i ł i  G a p o d is t r ia

Lw t iv, Rynek I. 38.
1021 1-1

Kuracyjne
star*

w  i M a .
wrgieiskle, hiszpańskie i 

francuskie,

RoDiaK, L ik ie ry
A E Z i  3£Z 

IESTT Ań! 
H E E E A T Ę

c h i ń s k ą  i  r o s y j s k ą  

poleca

KAROL D A M
we Lwowie 

prsy ul. Krakowskiej 1. 11.

SKUAD FABRYCZNY
c. k. aprzya. fabryki

ś  w i a t o w e j  s ł a - w s r
w 8ERNUORF

N a c z f n i d
n t s U  & «t i d e s e / o ? ;  e

as s re b ru  chińskiego i aipaki

w A o z r r i s j j L A .
ŁscŁenJie * czy* tego nifr,.
o porge osaisan długoletniej trwnlcf 

puiaca

C. n. bterfctiana Bast§iic« 
W .  dtui t ó r u

w a  L w o w i a  s U o a  H e tm a ń s k a  1.  2

Sm  j ą  k ele jow u  o 30 nnnut od Lwowa na drodze do Stryja. Icukład 
k ą p ie l i  wod ziarczauyoh i żelazisto borowinowych oraz . niloleezniczy. 
naicWfciLOjiia #  paiku umeblowane z kuchniami i oei owych. Rejtaoracja 
i kr*giejjiia. Buiączrn-o islufonicine z Lwowem. Rozkład jaz-ily pociągór 
umożebcia miesikańc..j_m Lwowa uiywan* kipiele Wyjsśnień udzieli 'bar: ąd

zakłada kąpieli w B n stsir. tach. 1895 3 -a

E E e x id .e l  z a ł o z o n y  w  roóAi.- i 7 8 9
h a jw ięk  ,z y  skład

r i e t ł u ł y  n h i ń s k b ar o s y j s k i e j
i h i l i h n lA A  ’ SCHUlłCIliA

fakrow, ISyueu 4t» poleca 2UU5
Herbaty czarne aromatyczne sdme Herbaty z kwiatem aromatyczne 

naciągające 
Cuiigo nr. 1. . pól kwo zl, J.'90
S3ucńoi)g nr. II . „ „ » 2 3U
Souchong ;-oi)r,i maj. „  „ „ o--
Kongo Kaszo ,v aajpized. „ , 4 — „   „

Wajlep‘z* oj: uchy uribscta i* pól ki. zł. 1 oO, i-oO i 2 30 w paczkach po 
,0, I. i *ls ki.

Za mówienia z prowiacyi uj! ut z iam uiwrotną pocztą, opasuwanio nic aalijzam

jasno nac ągające 
Pecco nr. 111 . pó| kilo zł. 2'80

„ nr. I V  . „  4 '—
Najprzcd. nr. 5 „ „  „  4’—

ka.awaaowa „ zł. 6 ,  6 i 8

I I K
$kład Khwy i Herbaty

A r t u r a  rU )śC E 8kiejjo
pod g-.dłea „'oYDAUSZ1 we Lwowie, al. 
Ot°.ol2n*kioh liczba 11, lilia ul. Trzeciego 

M<\ja 1, 2 poleen ■
i\a)U łZG Ó ni^jSA ć k A W Y

pół F.o xł. 1.
IS ą jle p s B ©

B L I M :i u l i _ K rX Y
••csĵ skie, chińskie i  sławne Lip- 

cjua onglhiskiG 
‘ I Eo złr. 1 do złi. 2,

Kornak esysty kuraojjny but 
1 zł. 80 ot. do & ziu

&

PIEGI
„famy na twarzy i inne nieczystości 
aióry zn!kuą juk p<* 7 ds.iach lupał iia 
i nie wrćzą wiecuj po użyciu, Diu 
Bkństof) ł Miakom.se) aiaszkodliwej 
A n l> v a erĆ B ,.e Prawcziła iy co „  
aelono-opŁbowaiych słoikact “gjdon- 
nych po t i O  ct..

Skład główny dla LWOWA. Apteka 
pod io.'.ruyir 9rłom 2 -  Jttuckłi*'*, 
w Kii ŁOWIS: spt»k* l i .  i l e M c r a  
i W. Jtodfiua. lUSti

N A B F  S  Ł  A  J f  U.
Niżej podp. any m a l a r z  p o 

k o j o w y  i dekoracyjny zawiadamia 
oiniejszem wielce szamiwn r  T sila 
chtj i szanowną pablicznuść, że prze
niósł swe dotylutzasuW? pomieszkanie 
z ulicy Łyczakowskiej 1. 16 na tę gu
m ą u licę 1. 4.

Dziękują.; unilenie Wysokiemu c. V. 
Nao iestmętwu, WteleOneuiu Dachowień- 
■itwa, Wysokiej z. ictcie i Szanownej 
publiczności, oraz WielmoŻfaui 1 pa"oir* 
r rof. Zacbaryewiczc wi, dsle  ̂archi' iktom 

budowniczym, a mianowicie: Braciom 
Szulc, inżynierowi Kędzierskiejpin bu- 
dow liczbmu J. Lewińskiemu, wreszcie 
Spółce uudowniezej i praedoiebiorcz.sj 
l.gn ir, Haunańszr i S, aa w Stanisła
wowie za łaskawe dotychczasowe wzglg- 
dy i uznani, mej rzetelnie wykonanej 
pracy, upraszam i nada! > łasi i v i  po
parcie sumiennego pioeddębioMw— 

Wszeisie prace wykonuję rzetelnie, 
w oznaczonym usr-ainie, pc naj imiar 
kowańszych sna.h tulub na ptuwincyi.

Z najgłębszym ssacurkiem
J a n  K e i c h o l

malarz mjkojowy i de.oracyjny 
L w ó w  n i. Ł y c z a k o w s k a  1. 4 .

Poszukuje się do ku 
pna m%jąii- 

ku ziemskiego w dobre] glebie, z 
lasem, blisko kolei w G-alioyiwseho 
dabj, z kapitałem 120 000 zł.

Zgłoszenia z opnem majętku 
przyjmują F Passakas w S,anisła- 
wowie, ui. Lipowa i. 79. <990 2-0

liczeń VUJ gimuzyalnej pisznkaj* 
lekcji na wakacje, ndamowsky Tarnopol.

1940 6-5wiub î uoiiui>■ l  uAWiuuaćj £>uc»c%y wpaKOwłiaie me asaiicziAiu. i ,

l i ś t U K B W j  a j r  > ^ «  J S E L S A f ć i J  L w o w i e
prc«adzi kan.y doj-ałniające po ukuńczema kiorycb mogą składać egzamin* naucycielski*: aursy językóe oh^ct n j t o i l s  k e a i r e t M e y ja ą .  pneditawi ij» ;ł 
wielką koruyść, zwłaszcza dla ;ac«ynają.ycu, zastępując lony cudzoanmki, kształcą" wyjsowg i acaąc łow ić. Na «daaie wp^owudzoaą aostaje n« z> i jgzyka tac.a 
■kiego. Aamówienia na rok saaolny 1894/o przyjmuje się do ńpaa w e Lwc^ia. Ryaek i. .1, od ilij- ia , plac Dąorowskiago (OńorąiciyznyJ sched ad ulicy Giabi i- i
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